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Okładka
„Światowida

•
Krajowa narada 

spółdzielczości 
spożywców

*
Przed premierą 
„Borysa Godunowa" 
w Teatrze Wielkim

WARSZAWA (PAP). Z dnia na dzień wzmaga się 
ruch obrońców pokoju. Szeroka sieć Komitetów Obroń­
ców Pokoju prowadzi ożywioną działalność uświada­
miającą. Z całej Polski napływają liczne wypowiedzi, 
popierające uchwały sesji sztokholmskiej.

Obronimy i utrwalimy na zawsze pokój
Ludność całej Polski solidaryzuje się z uchwałami sztokholmskimi

W Łodzi i w innych miastach 
województwa obok zakłado­
wych, powołano do życia setki 
blokowych Komitetów Obroń­
ców Pokoju. Duży odsetek 
członków komitetów stanowią 
kobiety i młodzież. W komite­
tach gromadzkich i gminnych 
obok chłopów czynny udział w 
pracach biorą robotnicy rolni, 
obsługa stacji maszynowych, a 
także wielu księży. W ciągu

ostatnich trzech dni powołano 
do życia ponad 500 gromadz­
kich i blokowych Komitetów 
Obrońców Pokoju.

Wypowiedzi w sprawie 
obrony pokoju

Rektor Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej w Szczecinie 
— Leon Babiński:

„Ostatnie uchwały III sesji 
Stałego Komitetu Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju w 
Sztokholmie, które domagają 
się stanowczego potępienia me­
tod podżegaczy wojennych, u- 
siłujących zastraszyć świat 
bombą atomową, znajdują pełne 
poparcie świata nauki.

Odznaczony orderem 
I „Sztandar Pracy“ pierwszej 

Ministrowie fińscy 
podpisali 

apel sztokholmski 
SZTOKHOLM (PAP). Z 

Helsinek donoszą, że premier 
Kekkenen i 12 ministrów rządu 
fińskiego podpisali apel sztok­
holmski.

Pozdrawiamy krajowy zjazd
korespondentów prasy

6 MAJA w ramach „Ty- J pisać do miejscowych gazet, 
godni a Oświaty Książ- zdarza sie że knrpsnnndpnei 

fci i Prasy" * odbędzie się w 
Warszawie pierwszy ogólno­
polski zjazd koresponden­
tów 
stkich 
dzie 
500 korespondentów 
niczych i chłopskich, 
zentujących wielotysięczną 
armię współtwórców prasy 
Polski Ludowej. Będzie to dla 
prasy polskiej ważne wyda­
rzenie. Będzie to krok na­
przód w dziele przyswajania 
zdobyczy radzieckiego dzien­
nikarstwa.

W Związku Radzieckim 
liczni korespondenci robot­
niczy i chłopscy od dawna 
otaczani są opieką od daw­
na stali się współtwórcami 
pism radzieckich. Wielki 
Wódz kraju socjalizmu, Jó­
zef Stalin, tak pisał o roli 
korespondentów:

„Tylko jako zorganizowa­
na siła — robotniczy i chłop­
scy korespondenci zdolni są 
odegrać w rozwoju prasy ro­
lę wyraziciela i przewodnika 
proletariackiej opinii spo­
łecznej, rolę demaskatora 
niedomagań społeczeństwa, 
rolę niezmordowanego bojo-,środowiska korespondentów 

prasy robotniczej i chłop­
skiej, zabezpieczyć, aby sy­
gnalizowane przez nich spo­
strzeżenia były wnikliwie roz­
patrywane i załatwiane w 
myśl interesu Państwa i kla­
sy robotniczej, wreszcie na­
gradzając ich za zasługi w 
pracy."

Pierwszy ogólnopolski 
zjazd korespondentów tere­
nowych powinien umocnić w 
nich przekonanie, że jako 
wyraziciele opinii szerokich 
mas ludzi pracy są i będą 
nadal otaczani opieką ■ ze 
strony redakcji pism, władz 
państwowych i organizacji 
społecznych. Zjazd powinien 
uświadomić im jeszcze moc­
niej ich rolę jako bojowni­
ków o socjalizm.

Dlatego z całą serdeczno­
ścią prasa polska wita dziś 
swoich przyjaciół i cennych 
współpracowników — robot­
niczych i chłopskich kores-

terenowych 
pism. W 

tym weźmie

wszy- 
zjeź- 

udział 
robot- 
repre-

zdarza się, że korespondenci 
fabryczni po wysłaniu kry­
tycznego artykułu do pism, 
bywają potem szykanowani 
przez tych, których krytyka 
dotyczyła.

Dla tych wszystkich dos­
konałą „lekcją" był niedaw­
ny proces korespondenta 
„Trybuny Robotniczej". Ja­
na Nowaka, górnika z kopal­
ni „Orzeł Biały", który zde­
maskował w swej korespon­
dencji nadużycia popełniane 
przez kierownika sklepu Sa­
mopomocy Chłopskiej. Kie­
rownik sklepu oskarżył Jana 
Nowaka o podrywanie auto­
rytetu spółdzielczości wiej­
skiej. W rozprawie tej oskar­
życiel zmienił się w obrońcę 
oskarżonego. Zeznania świad 
ków obciążyły kierownika 
sklepu poważnymi zarzuta­
mi. Został on aresztowany 
na sali rozpraw — korespon­
dent zaś uniewinniony.

Z tego rodzaju tendencja­
mi trzeba walczyć. Zwrócił 
na to uwagę Prezydent Bo­
lesław Bierut:

„Należy otoczyć odpowied­
nią opieką i wziąć w obronę 
przed atakami wrogiego 

wnika o ulepszenie naszego 
budownictwa".

Prasa Polski Ludowej ro­
zumiejąc to niezmiernie wa­
żne i twórcze zadanie kore­
spondenta wiejskiego i fa­
brycznego, coraz szerzej roz­
budowuje ich sieć w zakła­
dach pracy i wsiach, coraz 
więcej uwagi poświęca umoż­
liwieniu im spełniania tej 
ważnej roli.

Twórcza krytyka braków 
i błędów popełnianych w te­
renie, walka z biurokracją, 
z nadużyciami, z dygnitar- 
stwem — to bojowe zadanie 
korespondenta. Rzeczowa i 
twórcza krytyka przyspiesza 
możliwość usuwania tych 
braków i błędów, przyspie­
sza budowę socjalizmu.

Istnieją jeszcze w naszym 
społeczeństwie przestarzałe 
wsteczne tendencje, dążące 
do zdławienia śmiałej i słu­
sznej krytyki koresponden­
ta. Zdarza sic '"szcze. że dy­
rektor zakładu nracy nie po-, pondentów terenowych, 
zwala swoim pracownikom 1 k.w.

klasy Jan Mancewicz, wy­
bitny racjonalizator i nowa­
tor, mówi:

„My, ludzie pracy, budujący 
swymi rękami i móżgiem nową, 
lepszą przyszłość w naszej Lu­
dowej Ojczyźnie — nie chcemy 
wojny i w pełni solidaryzujemy 
się z uchwałami Stałego Komi­
tetu Światowego Kongresu O- 
brońców Pokoju.

Nasza postawa i wyniki pra­
cy są najlepszym dowodem, że 
chcemy pracować wydatnie nad 
dziełem utrwalenia pokoju, ra­
mię w ramię z bohaterskimi na­
rodami Związku Radzieckiego, 
że chcemy zapewnić naszym 
braciom, siostrom i dzieciom 
jak najlepszą przyszłość w no­
wej, wspaniałej Polsce."

Ks. katecheta J. Chrzącz 
z Podstawowej Szkoły im. 
J. Kantego w Krakowie:

„My, księża-katecheci, uczy­
nimy wszystko, by rozpędzić 
chmurę wojny, która przede 
wszystkim wystawia na niebez­
pieczeństwo naszą młodzież. 
Miłujemy pokój i miłość tę 
chcemy przelać w jej serca. 
Stajemy wszyscy bez wyjątku 
w szeregach obrońców pokoju 
i pełni ufności, że apel sztok­
holmski przyniesie zbawienny 
pokój, podpisujemy go z rado­
ścią."

Michał Boruciński — ar- 
tysta-malarz, b. prezes Zw. 
Polskich Artystów Plasty­
ków, stwierdza:

„Nigdy jeszcze w historii 
świata ludzkość nie dzieliła się 
tak wyraźnie i zdecydowanie 
na dwa obozy — wojny i po­
koju. Nigdy dotychczas granica 
między dobrem i złem nie prze­
biegała tak jasno jak dziś. Dla­
tego nie może być wahań, ani 
wątpliwości, po której stronie 
ma stanąć każdy uczciwy czło­
wiek — rpbotnik., artysta, uczo­
ny czy chłop. Z głęboką wiarą 
w zwycięstwo słusznej sprawy 
przyłączam swój głos do głosu 
milionów wołających dziś zgo­
dnie na całym świecie: „Pr.ecz 
z wojną! Obronimy i utrwalimy 
na zawsze pokój!"

Adam Ważyk — poeta, 
tłumacz dzieł Puszkina i 
Majakowskiego:

,, W o I a p ok o j u, stan o-wcz a 
wola milionów prostych ludzi 
na całym świecie, urasta w na­
szych czasach do potężnej siły,

Tajna narada w Merze amerykańslde]
uj BerBinie

BERLIN (PAP). „Berliner 
Zeitung" dowiaduje się, że dnia 
28 kwietnia w kwaterze głów­
nej wywiadu amerykańskeigo 
(SIS) w Zellendorf (amerykań­
ski sektor Berlina) odbyła się 
tajna narada. Podczas tej nara­
dy, której przewodniczył kapi­
tan Collins, omawiany był roz­
kaz, wydany dnia 26 kwietn:a 
przez amerykańskiego komisa­
rza wojskowego Mac Cloy’a, a 
przewidujący, że władze za- 
chodnio-berlińskie powinny z 
reguły przyjmować jako „u- 
chodźców" wszystkich męż­
czyzn zdolnych do służby woj­
skowej, przybywa ;ącyeh do za 
ćhodniego Berlina,

łą pewnością, że chodzi o po­
spolitych przestępców i o ele­
menty asocjalne.

Rozkaz mówi dalej, że szef 
połączonych sztabów USA ge­
nerał Bradley prosił Mac Cloy’a. 
by ten przyczynił 6ię do wer­
bowania młodych Niemców do 
armii zachodnio-niemieckiej. W 
myśl tej prośby wszyscy „zdat­
ni uchodźcy" mają być nie 
zwłocznie kierowani samolota­
mi amerykańskimi do Hanowe­
ru i Lubeki.

Kapitan Collins oświadczył 
na naradzie co następuje: „Wy­
starczy, że dajemy broń. Nasi 
synowie nie powinni przelewać 
swej krwi w Europie. Jest dość 

nawet w- Niemców, którzy mogą umierać 
wypadkach gdy wiadomo z ca. za interesy niemieckie".

CZY 
TEl 
MIK

zagradzającej drogę imperiali­
stycznym podpalaczom. Jest to 
świadectwo nowego okresu, w 
którym żyjemy. Takiego ruchu 
historia nie znała. Ruch ten 
mógł się rozwinąć tylko dzięki 
temu, że kraj socjalizmu 6tał 
się kierowniczą siłą historii i 
że imperializm zd^jnaskowany 
został w świadomości miliono­
wych mas ludzkich."

---------O---------

Kopafitia im. węza
w WAŁBRZYCHU

WARSZAWA (PAP). Gór­
nicy kopalni „Biały Kamień" 
w Wałbrzychu podjęli inicja­
tywę nadania ich kopalni imie­
nia Maurice Thoreza, sekreta­
rza generalnego Komunistycz­
nej Partii Francji.

W kopalni „Biały Kamień" — 
przodującej obecn;e kopalni 
Wałbrzyskiego Zjednoczenia 
Węglowego — pracuje wielu 
górników repatriantów z Fran­
cji, którzy chrzest bojowy o- 
trzymali w bojach klasowych, 
kierowanych przez KPF pod 
przewodnictwem M. 
Inicjatywa górników 
zgodę odpowiednich 
zwierzchnich.

Nazwanie przodującej kopal­
ni imieniem niezłomnego szer­
mierza przyjaźni polsko-francu­
skiej przyczyni się do dalszego 
umocnienia w;ęzów braterstwa 
ludu polskiego z ludem francu­
skim.

Thoreza. 
uzyskała 

władz

Dobrodziejstwa kultury stają się dostępne 
dla szerokich warstw społeczeństwa 

Przebieg „Tygodnia Oświaty, Książki i Prasy"
WARSZAWA (PAP). „Tydzień Oświaty, Książki 

i Prasy“ staje się przeglądem 5-letniego dorobku Pol­
ski Ludowej w zakresie oświaty i kultury oraz mobili­
zuje najszersze warstwy społeczeństwa do aktywnego 
udziału w dalszym rozwijaniu dotychczasowych osiąg­
nięć na tym polu.
W przededniu inauguracji 

„Tygodnia" odbyła się w Łodzi 
w sali Miejskiej Rady Narodo­
wej uroczystość wręczenia na­
gród 90 absolwentom kursów 
początkowej nauki czytania i 
pisania, którzy odznaczyli się

Dwukrotny przeszło wzrost ilości wyższych szkół w 
Polsce i niemal trzykrotny wzrost liczby studentów — 
to wynik rewolucyjnych przemian społecznych w na­
szym kraju. Zamiast fał­
szywej opinii rozpo­
wszechnianej przez sana­
cję o „nadprodukcji inte­
ligencji", klasa robotnicza 
żąda dziś: więcej nauczy­
cieli, więcej inżynierów, 
więcej lekarzy, więcej 
wykształconych fachow­
ców w każdej dziedzinie!

Powstaje kadra nowej 
inteligencji, wyrosłej z 
klasy robotniczej i prole 
tariatu wiejskiego. Naj­
lepsi — na wyższe uczel­
nie — to hasło planowej 
polityki w dziedzinie 
wyższej oświaty.

Komunikat agencji TASS 
o zakończeniu repatriacji niemieckich jeńców 

ze ZWIĄZKU RADZIECKIEGO
MOSKWA (PAP). Agen­

cja TASS ogłosiła następują­
cy komunikat oficjalny:
W komunikacie agencji TASS 
4 stycznia 1949 roku wskaza-z

no, że przytłaczająca większość 
niemieckich jeńców wojennych 
repatriowana została z ZSRR 
do Niemiec ku końcowi 1948 
roku oraz że repatriacja pozo­
stałych niemieckich jeńców 
wojennych jest przeprowadzana 
zgodnie z zaaprobowanym przez 
Rząd Radziecki planem i ma 
ulec zakończeniu w ciągu 1949 
roku.

Agencja TASS upoważniona 
jest do zakomunikowania, że 
obecnie została do Niemiec re­
patriowana ostatnia grupa nie­
mieckich jeńców wojennych, 
która liczy 17.538 osób.

W ten sposób w chwili obec- 

z dobrodziejstw 
awansu społecz-

odbędzie się w 
krakowskim za-

najlepszymi wynikami w nauce. 
Salę wypełnili b. analfabecie, w 
ich liczbie wielu ludzi star­
szych, którym dopiero Polska 
Ludowa umożliwiła odrobienie 
dotychczasowego upośledzenia 
i korzystanie 
kultury oraz 
nego.

Dnia 7 bm. 
województwie 
kończenie roku na 12 uniwer­
sytetach niedzielnych, prowa­
dzonych przez ZAMP. Zespoły 
ZAMP-owców oraz ekipy filmo­
we, wyjeżdżające w tym dniu 
na wieś, zabiorą ze sobą kom­
plety książek i uruchomią na 
miejscu punkty sprzedaży,

20 artystycznych zespołów 
robotniczych odwiedzi wieś, 
przede wszystkim spółdzielnie 
produkcyjne. 7NP przygotowu­
je 100 lotnych kolporterów, roz­
prowadzających książki wśród 
ludności. 80 wieczorów autor­
skich odbędzie się w „Tygod­
niu" w szeregu miejscowości 
województwa krakowskiego.

Jedna z największych i najle­
piej wyposażonych bibliotek 
miejskich w Polscej Biblioteka

1

Iowę .
statki polskie
wypłynęły na morze
GD AN SK (PAP). W dniu 
maja w stoczni gdańskiej od­

było się wodowanie statku ty­
pu „Lewant", który na cześć 
największego w Polsce ośrodka 
przemysłu włókienniczego o- 
trzymał nazwę „Łódź".

Tego samego dnia, na mie­
siąc przed wyznaczonymi termi­
nem, stoczniowcy gdańscy 
przeprowadzili próbny rejs pol­
skiego rudowęglowca S/S „1 
Maj". Statek po wypłynięciu na 
pełne morze odbył próby szyb­
kości, próby maszyn i urządzeń 
nawigacyjnych. Wypadły one 
pomyślnie i stanowią nowy 
sukces naszych stoczniowców.

nej zakończona została całko­
wicie repatriacja niemieckich 
jeńców wojennych ze Związku 
Radzieckiego do Niemiec. O- 
gółem od chwili kapitulacji 
Niemiec repatriowano ze Zw. 
Radzieckiego do Niemiec 1 mi­
lion 939.063 jeńców •wojennych, 
w tej liczbie 58.103 niemiec­
kich jeńców wojennych, któ­
rych w okresie od 1947 roku 
do 1949 roku wykryto wśród 
jeńców innych narodowości.

Z ogólnej liczby niemieckich 
jeńców wojennych na teryto­
rium ZSRR pozostało 9.717 o- 
sób, skazanych za poważne 
zbrodnie wojenne, oraz 3.815 o- 
sób, przeciwko którym toczy 
się śledztwo o zbrodnie wojen­
ne. Repatriację 14 osób chwi­
lowo wstrzymała ich choroba. 
Po wyleczeniu osoby te zosta­
ną repatriowane.

Miejska w Bydgoszczy zorgani­
zowała wystawę swego 5-let- 
niego dorobku. Pos;ada ona o- 
becnie 210 tys. tomów, pracow­
nię naukową i specjalną biblio­
tekę lekarską.

40 specjalnych wystaw, obra­
zujących rozwój szkolnictwa 
poznańskiego w okresie planu 
3-letniego oraz dających rzut 
oka na plan 6-letni, otwarto w 
województwie poznańskim. Po­
nadto uruchomiono 180 wystaw 
oświatowych w poszczególnych 
gminach.

Z Poznania wyjeżdża co­
dziennie do odległych miejsco­
wości wielkopolskich 5 biblio- 
busów z kompletami książek o 
tematach społecznych i facho­
wych. Ponad 200 milionów zł 
obrotów zanotował „Dom Książ­
ki" w sprzedaży kiermaszowej 
na terenie Międzynarodowych 
Targów Poznańskich.

Amnestia 
dla kolaborantów 
we Francji

GENEWA (PAP). Z Paryża 
donoszą, że minister sprawied­
liwości Rene Mayer zażądał od 
Komisji Sprawiedliwości Zgro­
madzenia Narodowego wszczę­
cia dyskusji nad rządowym 
projektem amnestii dla kolabo­
rantów.



iMiędzynarodowe Targi Poznańskie JÓZEF STALIN

wzbudziły zuKtaraso#Md& ma cedym świacie
W niedzielę przyj edzie do Poznania kilkadziesiąt wycieczek

4 bm. przybyła na Targi 
wycieczka Polskiej Izby Han­
dlu Zagranicznego, która szcze. 
gółowo zwiedzała wszystkie 
pawilony.

♦

Jak już donosiliśmy, na Tar­
gi przybył również prezes To­
warzystwa Przyjaźni Brytyjsko- 
Folskiej — Gordon Schaffer, 
który w dalszym ciągu zwie® 
dzał tereny MTP.

*
Na MTP przebywa przedsta® 

wiciel firmy Collefs Holdings 
Ltd z Londynu p. Wasserman. 
Zabawi on na Targach dwa dni. 
Szczególnie interesuie się im­
portem książek polskich do 
Anglii, a jednocześnie ekspor® 
tern technicznych książek an­
gielskich do Polski. P. Wasser­
man przeprowadził już w tej 
sprawie rozmowy z naczelną 
dyrekcją „Domu Książki” w 
Warszawie.

MTP wzbudziły w świecie 
duże zainteresowanie, o czym

tym zwiedził Targi 
irański Houchang 
oraz dziennikarz 
Rupert Llckwood 
Editer „Tribune”

świadczy między innymi zjazd 
wielu dziennikarzy zagranicz­
nych.

Poza
dziennikarz 
Varzandeh 
australijski 
(Associete
Sidney, Australia). MTP zwie­
dził również radziecki opera® 
tor filmowy Miłołaj Dołgow, 
który nakręcił film z MTP

„Nowości dnia” (tygodnik ak­
tualności w Moskwie).

Do Poznania napływają w 
dalszym ciągu liczne wycieczki 
z całej niemal Polski, Najwię® 
cej, bo około kilkadziesiąt wy­
cieczek przybędzie do Pozna­
nia w niedzielę. Uczestnikami 
ich będzie kilkadziesiąt tysię­
cy osób.

Wczoraj w godzinach ran­
nych przybyły do Poznania 
wycieczki: z Rzeszowa (650

członków ZSCh), przodownicy 
pracy z Łodzi i z Gdyni w licz­
bie 1 000 osób, uczniowie szkół 
zawodowych, z Gdyni w liczbie 
500 osób, z Wrocławia uczest® 
nicy kursu przygotowawczego, 
Szkoły Ogólnokształcącej, Wyż­
szej Szkoły Handlowej itp. w 
liczbie ak. 1 200 osób. Ponadto 
przyjechały pociągiem z Kato­
wic wycieczki szkolne, z O- 
środka Szkolenia Zawodowego, 
oraz z Państw. Szkoły Górni® 
czo-Hutnicaiei w liczbie około 
1 250 osób.

Poseł Republiki Hiszpańskiej w Warszawie

zrywa z rządem emigracyjnym

Założenie „Prawdy"
Było to w połowie kwietnia 1912 wieczorem, 

w mieszkaniu towarzysza Poletajewa, gdy dwóch 
posłów do Dumy (Pokrowskij i Poletajew), dwóch 
literatów (Olmiński i Baturin) i ja — członek KC 
(ja, jako „nielegalny") siedziałem u „niietykalnego* 
Poletajewa. Doszliśmy7 do porozumienią w sprawie 
platformy „Prawdy* i złożyliśmy pierwszy numer 
gazety. Nie pamiętani, czy7 byli obecni na tej nara­
dzie najbliżsi współpracownicy „Prawdy* ~ De- 
mian Biednyj i Daniłow.

Techniczne i materialne przesłanki założenia ga­
zety istniały już dzięki agitacji „Gwialzdy*, sprzy­
janiu szerokich mas robotniczych i dzięki dobro­
wolnym zbiórkom pieniężnym dla „Prawdy* w za­
kładach przemysłowych i fabrykach. „Prawda* 
była rzeczywiście wynikiem usiłowań klasy robot­
niczej Rosji, a przede wszystkim Petersburga. Bez 
tych usiłowań nie mogłaby ona istnieć.

GENEWA (PAP). Z Pary­
ża donoszą, że w piśmie Hisz­
pańskiej Partii Komunistycznej 
„Mundo Obrero" ukazał się list 
posła Republiki Hiszpańskiej 
w Warszawie — Manuel San- 
chez Arcas do rządu Republiki 
Hiszpańskiej, w którym uzasa­
dnia on swe ustąpienie ze sta­
nowiska posła Republiki Hisz» 
pańskiej przy rządzie Rzeczy­
pospolitej Polskiej.

Poznańskie PPB najlepiej wywiązało się
Z

Zwiedzający tegoroczne Tar­
gi zauważyli wysoki poziom 
estetyki wnętrz pawilonów i 
6toisk i pomysłowe rozwiąziania 
techniczne. Jest to wynikiem 
najszlachetniejszego współza­
wodnictwa pracowników fizycz­
nych i umysłowych na tego­
rocznych Targach. Puchar prze­
chodni za najlepsza i najpięk­
niejsze oraz przedterminowa 
wykonanie stoisk i pawilonów 
zdobył Przemysł Metalowy, 
drugie miejsce zajął Przemysł 
Hutniczy, a czwarte Przemysł 
Elektrotechniczny. Ogromny 
wkład w budowę pawilonów i 
formowanie ich wnętrz włożyły 
Oddziały Zjednoczenia Poznań- 
skiego PPB (Państw. Przedsięb 
Budowl.), wykonując pracę na 
przestrzeni 27 tys. m2, na ogól­
ną przestrzeń kryte i powierzch- 
ni 45 tysięcy m2.

Punktem, na którym skupił 
się główny wysiłek kierownic- 
ctwa Oddziału Produkcji z dyr. 
Pileskim oraz inż. inż Mielcar. 
kiem i Latosińskim na czele 
były: Hala Ciężkiego Przemy­
ślu nr 1 oraz Pawilon Przemy­
słu Drzewnego. Harmonijna 
współpraca kierownictwa z 
pracownikami dała pozytywny 
rezultat. Intensywna i ofiarna

na MTP
praca robotników PPB stworzy­
ła odpowiednie warunki działa­
nia artystom-malarzom i deko­
ratorom pawilonów. ~ 
Oddziału 
efektowne pawilony Bułgarii. 
Rumunii i Czechosłowacji, 
których — 
wiezionych 
sunków — 
terystyczne cechy ludowego 
piękna.

Oddział 4 PPB wykonał na 
Targach trzy pawilony: Cen­
trali Handlowej Przemysłu Me. 
talowego, Maszyn Rolniczych i 
Urządzeń Odlewniczych. Za 
przedterminowe wykonanie 
prac pracownicy Wacław Gu­
towski, Fr. Staniszewski i Lu­
dwik Jakóbek wynagrodzeni 
zostali za wydajną pracę. Pa’ 
wilon Polonii Zagranicznej, 
przystosowany do użytku ma 
sowego wyżywienia zwiedzają­
cych, wykonano przed termi­
nem dzięki wydajności pracy 
cieśli Edmunda Sroki (302 proc 
normy), murarza Fr. Weimanna 
(282 proc, normy, oraz Stefana 
Fludry (281 proc, r.ormy). Zje 
dnoczenie Przemysłu Gastrono­
micznego wyraziło oficjalnie 
podziękowanie za poziom wy­
konanej pracy. (b)

Produkcji
Dziełem 
PPB są

w 
na podstawie przy- 
z tych krajów ry- 
zachowano charak-

Min. Arcas prosi o przekaza­
nie prezydentowi Republiki 
Barrio jego dymisji i podkre­
śla, że w skład obecnego rzą­
du nie wchodzą przedstawicie­
le hiszpańskiej klasy robotni­
czej, która jest najpotężniejszą 
siłą w walce antyfrankistow- 
skiej.

— Jedyna aktywność rządu
— pisze min. Arcas — ograni­
cza się do ustępstw na rzecz 
antykomunizmu. Rząd obecny 
łudził się, że uzyska pomoc od 
Stanów Zjednoczonych i Anglii
— takich samych -wrogów re­
publiki jak i faszystowski re­
żim Franco.

Omawiając udział demokra­
tów hiszpańskich w walce o 
pokój min. Arcas pisze:

Bandycki napad 
na klub młodzieży 
komunisłyczn ej

T E L - A V I V. W dniu 1 ma­
ja w Er-Ramle grupa chuliga­
nów, składająca się ze 100 
osób uzbrojona w pałki, pręty 
metalowe i noże napadła na 
siedzibę klubu mło^eieży ko­
mun’stycznej Izraela. Bandyci 
rzucili się na obecnych w klu­
bie przedstawicieli partii ko­
munistycznej młodzieży, raniąc 
ciężko 8 osób. Jak stwierdza 
dziennik „Kol Haam", bandycki 
napad zorganizowali członko­
wie partii rządzącej „Mapai”.

Walczą oni w jednym szere­
gu z milionami postępowych 
ludzi wszystkich krajów świa­
ta, którzy tworzą potężny obóz 
pokoju ze Związkiem Radziec­
kim, wiernym przyjacielem de­
mokracji hiszpańskiej na czele.

Min. Arcas stwierdza, że sta­
rał się utrzymać i rozszerzyć 
więzy przyjaźni z Polską Ludo­
wą, lecz podkreśla, że:

„...postawa obecnego hiszpań­
skiego rządu republikańskiego 
wobec tzw. rządu jugosłowiań­
skiego, wroga pokoju i demo­
kracji, świadczy o wrogości w 
stosunku do Polski Ludowo-De­
mokratycznej i jej rządu.”

Reasumując min. Arcas pi­
sze:

— Naród nasz domaga się 
rządu, który skupiłby wszyst­
kie siły antyfrankistowskie, 
rządu, który przez swój skład i 
program mógłby liczyć na po­
parcie demokratycznych sił ca­
łego świata, rządu, który byłby 
zdolny do prowadzenia walki 
przeciwko Franco i przeciwko 
planom jego imperialistycznych 
protektorów, marzących o roz­
pętaniu nowej wojny.

Oblicze „Prawdy* było wyraźne: „Prawda* była 
powołana do popularyzowania w masach stanowi­
ska „Gwiazdy*. „Kto czyta „Gwiazdę* — pisała 
„Prawda* już w pierwszym numerze — i zna jej 
współpracowników, którzy są także współpracow­
nikami „Prawdy*, temu nie trudno zrozumieć, w Ja­
kim kierunku pracować będzie „Prawda*. Różnica 
pomiędzy „Gwiazdą* i „Prawdą* polegała jedynie 
na tym, że audytorium „Prawdy* w odróżnieniu od 
„Gwiazdy*, stanowili nie przodujący robotnicy, a 
szerokie masy klasy robotniczej. „Prawda* powinna 
była dopomóc przodującym robotnikom do zespole­
nia wokół sztandaru partyjnego, obudzone do no­
wej walki, ale politycznie zacofane, szerokie war­
stwy rosyjskiej klasy robotniczej. Właśnie dlatego 
„Prawda* postawiła wtedy jako jedno ze swoich 
zadań wychowanie literatów ze środowiska samych 
robotników i przyciągnięcia ich do kierownictwa 
gazety.

— Chcielibyśmy — pisała „Prawda* —- już w 
pierwszym numerze, aby robotnicy nie ograniczali 
się jedynie do popierania, a brali czynny udział w 
prowadzeniu naszej gazety. Niech robotnicy nie mó­
wią nam, że nie nawykli do pisania, robotniczy lite­
raci nie spadają gotowi z nieba. Wyrabiają się 
zwolna w trakcie pracy literackiej. Trzeba tylko 
odważnie wziąć się do rzeczy. — Raz, drugi po­
tkniesz się, a potem nauczysz się pisać...

(„Prawda*, numer 98, 5 maja 1922)

Wiadomości targowe

Krsjcwa narada snomzielczaści spoiywcóui

W Poznaniu na MTP bawi 
wycieczka dziennikarzy zagra­
nicznych, reprezentujących naj­
poważniejsze europejskie
dzienniki i czasopisma postępo­
we. Wśród gości są obecni: 
Christo Chalatschev — red. 
naczelny „Robotniczesko Dęło", 
organu K. C. Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej, Karl 
Gass z Berliner Rundfunk, Sie- 
inund Guenther — przedstawi­
ciel „Allgemeiner Deutscher 
Nachrichtendienst", Eugenia No 
bel — redaktorka 
Deutschland", Sven 
— red. ,,Ny Dag" ze 
mu, Pierre Courtade 
naczelny „Humanite" 
Alf Christiansen — 
heten" z Oslo. Wycieczce towa­
rzyszą delegat Min. Spr. Zagra­
nicznych — radca M. Żyliński, 
przedstawiciel Min. Kultury i 
Sztuki — J. Janczewski, 
M. Bobrowski z PAP j 
„Trybuny Ludu" — J. 
man.

dorosłych. „Dom Książki Pol'! cieczka przodowników pracy z 
skiej" w 12 kioskach oraz pa-■ Bydgoszczy, która przybyła w 
wilonie na MTP dokonał do ‘ ilości 1500 osób. Z dalszych 
dnia 5 bm. godz. 12 obrotu na ’ 
ogólną sumę ponad 4 mil. zł.
Sprzedano m. in. 5000 egzem- 
plaTzy słownika polsko-rosyj­
skiego oraz ponad 
wspaniałego wydania
Tadeusza".

500 egz. 
„Pana

wycieczek wymienić należy: 
Zrzeszenie Studentów Polskich 
z Warszawy — 750 osób, wy­
cieczka szkolna z Katowic — 
689 osób, Zw. Zaw. Włókniarzy 
z Łodzi — 600 osób ibcł. Ogó­
łem przybyło w dniu tym po­
nad 8000 osób. Wszystkie wy­
cieczki organizowane są przez 
PBP „Orbis".

W dniu 6 bm., ttj. w sobotę 
przybywają do Poznania dalsze 
wycieczki. M. łn. przybywa w 
gadzinach rannych wycieczka 
kuratorium Okręgu Szkolnego 
w liczbie 1000 
przodowników 
płockiego — 
przodowników 
również w ilości 500 osób. (lc)

*
Urządzony przez Dyr. MTP 

wspaniały pokaz ogni sztucz­
nych w dniu Święta Pracy na 
terenie Parku Wilsona przez 
Centralę Handlową Przemysłu 
Chemicznego, Biuro Sprzedaży 
Tworzyw Sztucznych i Chemi- 
kalii Górniczych w Katowi­
cach, pozostawił 'na uczestni­
kach olbrzymie wrażenie. W 

•związku z tym Dyr. MTP otrzy­
mała setki listów z całego kra­
ju z prośbą o powtórzenie po­
kazu wzorem WZO.

*
W czasie tegorocznych Tar­

gów przyjmowani© i odprawa 
pociągów turystycznych „Or­
bisu" na MTP odbywa się na 
dworcu letnim. Uczestnicy każ­
dego pociągu zostają przepro- 
wadzeni z dworca głównego na 
dworzec letni, gdzie formuje się 
grupy stuosobowe. .

Każda taka grupa otrzymuje 
konwojenta, który towarzy­
szy jej przez cały okres pobytu 
w Poznaniu, ściśle według u- 
stalonego dla każdej grupy 
programu. Na godzinę przed 
odjazdem z Poznania, wyciecz­
ki zbierają się znów na dworcu 
letnim, skąd zwartymi grupami 
zostają odprowadzeni do pod.- 
stawionych już pociągów na 
dworcu głównym. Jest to ogrom­
nym ułatwieniem i uspraw­
nieniem, a dowodem tego bvł 
fakt urządzenia nublicznej o- 
wacji „Orbisowi" przez uczest­
ników wycieczki pociągu kra­
kowskiego. Uczestnicy przed 
odjazdem wznosili gromkie 
okrzyki pod adresem „Orbisu" 
za sprawną obsługę.

♦
W dniu 5 bm. przybyło na 

Targj nie mniej nie więcej tyl­
ko 27 wycieczek z różnych 
stron i ośrodków Polski. Do 
najliczniejszych należała wy-

„Neues 
Jehansen 
Sztokhol- 
— red. 

z Paryża, 
red. „Rri-

Ogólnego funduszuW dniach od 6 do 8 maja 
br. obradują w Poznaniu przed® 
stawiciele samorządu spółdziei® 
czośoi spożywców. Celem obrad 
jest uaktywnienie działalności 
samorządu spółdzielczego, roz® 
pracowanie aktualnych zagad® 
r.ień spółdzielczych oraz wy® 
tyczenie zadań na przyszłość 
dla tego ruchu-

Krajowa narada społeczno- 
samorządowa spółdzielczości 
spożywców, odbywająca się w 
Poznaniu, * posiada doniosłe 
znaczenie społeczne. Spółdziei® 
czość, działając masowo, przy® 
sposabia tysiące i dziesiątki 
tysięcy ludzi do kolektywnej 
pracy. Ruch ten jest więc ja® 
koby szkołą socjalistycznego 
gospodarowania dla szerokich 
mas ludności pracującej.

Samorząd spółdzielczości 
spożywców posiada duże osią® 
gnięcia. Dla przykładu wystai* 
czy wspomnieć o twórczej pra« l 
cy znacznej liczby komitetówI 
członkowskich- Komitety te w 
ilości 9 tysięcy jednostek zrze® 
6zające 50 tys. członków, roz® 
wijają wzmożoną kontrolę nad 
działalnością poszczególnych 
ogniw spółdzielczych. W tei 
sposób przenoszą inicjatywę 
szerokich mas do konkretnej, 
terenowej pracy. /

Ważnym niewątpliwie ry® 
sem, charakteryzującym prace 
komitetów członkowskich, jesr sprawa uaktywnienia członków 
wzrost współodpowiedzialności1 samorządu celem sprawniej® 
poszczególnych członków tych1 szej realizacji gospodarczego 
komitetów za stan sprawnego i planu 6=letniego w danym za® 
zaopatrywania sklepów spół® j kresie. Sprawa ta wiąże się 
dzielczych w towary, oraz ich i bezpośrednio z wzmożonym po® 

-------------- ' pytem ludności na różnoroane 
STRONA 2----------------- Nr 124 towary w związku z podnoszę®

niem się 
płac.

Należy 
w sposób 
zasady rozsądnego ustosunko® 
wania się zarządów’ poszczę® 
gclnych spółdzielni do komite® 
tów członkowskich- Chodzi tu 
o- wprowadzenie w czyn słu® 
sznych i usprawniających pra® 
cę wniosków tych komitetów.

Przed samorządem spółdzie-® 
czym stawia się również zada® 
nie jego dalszej rozbudowy. 
Dotyczy to w szczególności 
rozszerzenia liczby komitetów 
członkowskich oraz organizo® 
wania komitetów dzielnico®

takźe w przyszłości 
ścisły przestrzegać

red 
red 

Lob-

*
Jak już donosiliśmy, wyjąt­

kowym powodzeniemkowym powodzeniem cieszy 
się na tegorocznych Targach 
książka, która nabywana jest 
zarówno przez młodzież, jak i

osób, wycieczka 
pracy z pow, 
500 osób oraz 
pracy z Gdyni

I słuszną i fachową rozprzedaż. 
Ten wzrost współodpowiedzta;. 
ności stanowi cenny przyczy® 
nek do dalszego prawidłowego 
rozwoju wspomnianych korni® 
tetów- Oddziałuje to m. in. w 
dużym stopniu na zakres zwal® 
czania spekulacji, od czasu do 
czasu próbującej zakłócić nor® 
malny obrót towarowy.

Samorząd spółdzielczy posia® 
da przecież i swoje braki. 
Przede wszystkim nie zawsze 
wykazuje pełną aktywność, co 
powoduje tu i ówdzie kostnie® 
nie ruchu spółdzielczego. Zda. 
rza się, że nie obejmuje on 
całokształtu działalności spół®
dzielczej na danym odcinku wych w wielkich miastach, ja® 
stwarzając w ten sposób Wń.--lko instytucji koordynującym 
runki rozwoju dla szkodliwej 
biurokracji. Nieraz samorząu 
ten wykazuje nieprawidłowy 
styl pracy, przejawiający się 
przeważnie w kumoterskich sto-

i sunkach- A to rzecz jasna, o. 
| słabia czujność klasową w za® 
łatwianiu codziennych spraw, 
z czym łączy się zan’-k walki 
z marnotrawstwem, mającej na 
odcinku spożywczym zasadni® 
cze zeaczenie.

Z przeglądu tego wynikają 
bezpośrednio zadania dla sa- 

i mcrządu spółdzielczego, które 
I należy wypełnić w najbliższej 
[ przyszłości. W zakresie tycn 
zadań na czoło wysuwa sśe

działalność pierwszych. Kom* 
tety dzielnicowe pod tym 
względem stanowić winny nie* 
zbędne ogniwo saińorządu 
spółdzielczego.

W zakresie innych zadań na* 
leży wzmocnić współpracę 
spółdzielczości z ruchem zawo­
dowym i organizacjami maso® 
wymi, a dalej uaktywnić rady 
nadzorcze. Nie można także 
zapominać o konsekwentnej 
akcji szkoleniowej.

Krajowa narada samorządu 
spółdzielczości spożywców, — 
odbywająca się w Poznaniu, 
podsumuje dotychczasowe o- 
sięgnięcia i braki samorządu 
spółdzielczego oraz wytyczy 
metody postępowania na dar 
sza przyszłość. Będzie to po= 
siadało duże znaczenie dla 
realizowania narodowego pla* 
nu gospodarczego w zakresie 
handlu społecznego-

Z. NARSKI

MAX REIMANN
delegatem

na kongres młodych 

Dolownlkóui o pohól 
w BERLINIE
BERLIN (PAP). Jak donosi 

agencja ADN z Dusseldorfu, na 
zwołanym tam wiecu pierwszo­
majowym przewodniczący Par­
tii Komunistycznej Niemiec za­
chodnich Max Reimann został 
wybrany jednomyślnie delega­
tem na kongres młodych bo­
jowników o pokój, który odbę­
dzie się w końcu maja w Ber­
linie podczas ogólno-niemiec- 
kiego zlotu młodzieży.

Bezrobocie 
w Slmch Moczonych 
NOWY JORK (PAP). Po­

nad 3 tys. bezrobotnych zgłosi­
ło się do zarządu miejskiego 
Nowego Jorku do rejestracji, 
mającej na celu obsadzenia 
110 posad zamiataczy ulicznych.

O bezrobociu panującym w 
Nowym Jorku świadczy fakt, 
że pierwsi kandydaci na te po­
sady zaczęli ustawiać się w ko­
lejkę przed zarządem miejskim 
na 36 godzin przed rozpoczę­
ciem rejestracji. Znaczna część 
zgłaszających się była bez pra­
cy ponad rok. Wśród nich jest 

; wielu robotników wykwalifiko­
wanych.

Zlbie gody
sześciu małżeństw

KRAKÓW (PAP). W sali 
Prezydium Miejskiej Rady Na­
rodowej w Krakowie odbyła 
się uroczystość dekoracji zło­
tymi krzyżami zasługi sześciu 
małżeństw robotniczych, która 
obchodziły „złote gody”.

Dekoracji dokonał w imieniu 
Prezydenta R. P. przewodniczą® 
cy MRN Wójcik.



ZBIGNIEW MITZNER

Okładka „Światowida4*
i inne sprawy przedwojennej prasy

Gdybyśmy chcieli powiedzieć, na czym polega 
zasadnicza różnica między polską prasą obecną 
i prasą przedwojenną, można by to określić w ten 
sposób: o prasie obecnej wiemy wszystko, o pra­
sie przedwojennej wiemy i wiedzieliśmy bardzo 
mato. Prasa Polski Ludowej jest wyrazem potrzeb, 
dążeń i interesów szerokich mas pracujących, wy­
dawana jest przez wszystkim znane, posiadające 
jawne i określone oblicze partie polityczne, organi­
zacje społeczne, zawodowe i młodzieżowe. Jej zada­
nia i cele zawarte są w tym, co ona pisze i drukuje.

wida”. Wojska hitlerowskie sta­
ły już wówczas skoncentrowa­
ne w pobliżu granic Polski, go­
towe do uderzenia. Na okładce 
„Światowida" piękna blondyn­
ka pozdrawiała czytelników na­
pisem... ,,Pożegnanie lata".

W rzeczywistości było to nie 
pożegnanie, ale powitanie, po­
czątek straszliwej gehenny na­
rodowej, mającej trwać pięć i 
pół lał.

❖
Rosnące coraz bardziej liczby 

nakładów' naszej prasy, dzien­

ników, tygodników i innych 
czasopism — to nie jest przy­
padek. Świadomie lub nieświa­
domie człowiek pracy przed 
wojną odrzucał od siebie prasę 
ówczesną, najemną prasę rodzi­
mych i zagranicznych kapitali­
stów, rodzimego i zagraniczne­
go faszyzmu. Dzisiaj prasę Pol­
ski Ludowej coraz chętniej i 
coraz bardziej masowo czyta. 
Między tą bowdem prasą i czy­
telnikiem istnieje to,. co decy­
duje o jej rozwoju: wzajemne 
zaufanie.

Oryginalne malowidło ścienne olbrzymich rozmiarów w 
Pawilonie Komunikacji

Prasa przedwojenna, mimo, że 
tak bardzo hałaśliwa, w istocie 
swojej otoczona była mgłą ta­
jemnicy. Mgła tajemnicy bo­
wiem otacza zawsze ciemne 
machinacje kapitalistów. Im są 
one ciemniejsze, tym mgła 
gęstsza.

„Deficyt" z bocznymi 
dochodami

Podobnie jak i w innych kra­
jach kapitalistycznych, w Pol­
sce międzywojennej prasa na­
leżała do jednego z najbrud­
niejszych interesów kapitali- 
stvcznyćh. I to w podwójny 
snosób. Niskie nakłady, małe 
rozpowszechnienie prasy, wy­
sokie ceny — to wszystko po­
wodowało, że z natury rzeczy 
dziennik i czasopismo były 
przedsięwzięciami deficytowy­
mi, a mimo to utrzymywały się 
przez długie lata. Było to moż­
liwe nie tylko dzięki taflom czy 
innym subwefciom rządowym, 
czy pożyczkom z banków pań­
stwowych, ale i dzięki różno­
rodnym szantażom, aferom, czy 
też dzięki .ścisłemu związaniu 
danego czasopisma, czy kon­
cernu prasowego z taką, czy 
inną grupą przemysłowców, zie- 
m ’ an lub b ankierów.

W Łodzi nie było dziennika, 
o którym by nie było wiadomo, 
że ten jest na żołdzie firmy „Po­
znański", tamten elektrowni 
itp. Oczywiście, subwencje te 
nie były bezinteresowne: pra­
sa musiała za to popierać inte­
resy swoich chlebodawców, jak 
np. w wyżej wymienionym wy­
padku — bronić 6tale intere­
sów cudzoziemskich akcjonariu­
szy przed atakami za pobiera­
nie najwyższej w Polsce ceny 
za prąd, ceny, pięciokrotnie 
Wyższej niż w Warszawie.

Sposobiła pana 
Dąbrowskiego

Innych metod chwytał się 
słvnny krakowski koncern 
„IKC", Atakował on pomniej­
sze firmy przemysłowe, które 
w rezultacie tych kampanii 
prasowych odstępowały część 
swoich akcji właścicielowi 
„IKC", Marianowi Dąbrowskie­
mu, rzekomo w formie zapłaty 
za ogłoszenia. W ten sposób 
koncern „IKC" był narzędziem 
dla grupy gangsterów praso­
wych, z tymże Dąbrowskim i 
spowinowaconymi z nim Rub­
lem i Dobiją na czele, narzę­
dziem bogacenia się przy pomo­
cy ograbiania słabszych kapita­
listów. Po prostu jedni bandyci 
napadali na ludzi na drogach z 
rewolwerem w ręku, żądając 
„pieniądze albo życie", tym zaś 
zamiast rewolweru służyła ich 
gazeta, stąd słusznie nazwana 
„rewolwerową", choćby nazwę 
tę tłumaczono inaczej.

Szantaż niemal jawny
Były to szantaże na wielką 

skalę, służyły one za tło do ty­
siąca mniejszych. Doszło do te­
go, że szantażyści wydawali 
nawet w Warszawie /oficjalny 
organ pt. „Wiem wszystko", 
zapełniony takimi mniej więcej 
artykułami: „Znany reżyser
X. Y. widziany był przed paro­
ma dniami w restauracji hote­
lu „Polonia" z panią Y. Z. Dal­
sze szczegóły ogłosimy w nu­
merze następnym". Szczegóły 
te przeważnie nie ukazywały 
6ię. albowiem ofiara okupywa­
ła się dziennikarzom, pod o- 
chroną „dwójki" lub ONR-u u- 
prawiających swój złodziejski 
proceder.

Powiedzieliśmy, że prasa 
przedwojenna otoczona była 
mrokiem tajemnicy. Niełatwo 
bow;em było się zorientować 
na służbie jakich interesów po­
zostawało każde z tych pism, 
komu służyło w walce konku­
rencyjnej w obozie kapitali­

stycznym. Oczywiście wiado­
mo, że „Czas" był organem 
wielkich obszarników, a „Ku­
rier Polski" wielkiego przemy­
słu. Ale poza tym rozciągała 
się wielka dżungla, preria pra­
sy, w której istotnie panowało 
prawo dżungli.

W służbie kapitalizmu
O prasie przodwojennej trze­

ba zresztą powiedzieć, że nie 
we wszystkim, nie we wszyst­
kich sprawach toczyła ze sobą 
walkę, przeciwnie miała szeroką 
bardzo płaszczyznę porozumie­
nia i współdziałania. Była to 
wspólna płaszczyzna popierania 
wszystkimi siłami samego ustro­
ju kapitalistycznego, rządów fa­
szystowskich i walki z ruchem 
robotniczym. Tutaj nie było żad­
nych odchyleń. Ten przyjazny 
stosunek, to poparcie rodzime­
go kapitalizmu i faszyzmu z łat­
wością rozwijało się w popar­
cie kapitalizmu i faszyzmu ob­
cego. Stąd był jeden już tylko 
krok do pójścia szeregu pi6m 
ówczesnych na żołd hitleryzmu.

Sierpień 1939 
błondyneczka na okładce
Prasa ta odegrała ponurą ro­

lę w demobilizowaniu czujno­
ści narodowej w obliczu nie­
bezpieczeństwa. Oto np. jeden 
chyba z najbardziej wstrząsają­
cych dokumentów prasowych 
— ostatni (z 27 sierpnia 1939 
roku) numer popularnego wów­
czas ilustrowanego „Swiato-

Zwiedzamy pawilon Czechosłowacji
śród wystawców zagranicz­
nych, biorących udział w 

tegorocznych Targach Poznań­
skich — pawilony i stoiska 
Czechosłowacji są poza pawi­
lonami Związku Radzieckiego 
— największe. Nigdy jeszcze 
nasi południowi sąsiedzi nie 
wystąpili w Poznaniu w podob­
nych rozmiarach i z takim prze­
pychem. Czechosłowacja poka­
zuje nam nie tylko owoce pra­
cy społeczeństwa i szeroki a- 
sortyment najróżniejszych to­
warów oferowanych do wymia-

Główną część czechosłowac­
kiej ekspozycji zajmuje prze­
mysł ciężki, maszynowy, lekki 
metalowy, maszyn rolniczych i 
samochodowy. Na te gałęzie 
wytwórczości zwrócono specjal­
ną uwagę, gdyż rozwój tych 
branż uwzględniony jest spe­
cjalnie w realizowanym planie. 
W pawilonach oglądamy rów­
nież wyroby lekkiego przemy­
słu konsumcyjnego, gumowego, 
skórzanego, drzewnego, szklar­
skiego i ceramicznego. Czecho­
słowacja prezentuje ponadto

Fragment pawilonu Czechosłowacji na tegorocznych Mię­
dzynarodowych Targach Poznańskich

Fot. (3): K. PrzychoJzki — „Głos Wielkopolski"

ny handlowej, lecz również po-
kazała nam przekrój życia swe­
go kraju, ukazuje jego teraź­
niejszość oraz planowaną przy­
szłość. W tym przejrzystym ka­
lejdoskopie uwidacznia się nie­
zwykle wyraziście pokojowy 
charakter pracy Czechów i Sło­
waków, ich dążenia do stałego 
podnoszenia poziomu cywiliza­
cyjnego i kulturalnego ich 
pięknego kraju. Czechosłowa­
cja zaprezentowała nam swą 
drogę do socjalizmu na najróż­
niejszych odcinkach zbiorowe­
go życia. Najważniejszym mo­
torem czechosłowackiego dzia­
łania jest realizowany właśnie 
u naszych sąsiadów plan 5-letni.

artykuły twórczości artystycz­
nej, wyłoby działu poligraficz­
nego oraz pomoce naukowe.

Nad poszczególnymi gablota­
mi, witrynami i stoiskami roz­
wieszone są portrety Wybitnych 
przodowników i racjonalizato­
rów pracy z tej branży, której 
wytwory są niżej wysławione. 
Zwiedzający poznają dzięki te­
mu najwartościowszych oby­
wateli zaprzyajźnionego z na­
mi kraju. Między innymi można 
tam zobaczyć przodownika pra­
cy — Karhana, o którym napi­
sano sztuką teatralną, graną 
dziś w Teatrze Polskim.

Wśród eksponatów przemysłu 
maszynowego zwracają uwagę

trzu działa zbyt

- za-
nagie

A poma-
PSS ma w bród,

Alegoryczna postać pokoju, z boku jej obrońcy — robot­
nik i niewidoczny na zdjęciu chłop. Całość monumental­
nych rozmiarów, wykonana w gipsie zdobi główne wejście 

na MTP &

fachowców doskonałe obrabiar­
ki marki „Tos" i „Skoda", auto­
maty oraz specjalna machina 
do prześwietlania metalu. Po­
zwala ona odkrywać we wnę­
trzu części lub odlewów wszyst­
kie pęknięcia i błędy. Obok o- 
glądamy aparaty do spawań, 
centrale dla radiowęzłów, par- 
niki, maszyny dla piekarń, war­
sztatów masarskich i automaty 
do tabletkowań.

Przechodząc dalej zwiedzają­
cy podziwiają bogaty dział ra­
diowy. Estetyczne i cenione, 
dla swej wysokiej jakości, od­
biorniki marki „Tesla" znane 
są już dobrze w Polsce. Z rów­
nym zainteresowaniem podzi­
wiamy imponujące urządzenia 
sanitarne i dentystyczne, apa­
raty Rentgena, narzędzia chi­
rurgiczne, sprzęt optyczny — 
różnego rodzaju projektory, 
aparaty filmowe i kinowe, wagi 
uchylne, elektroluksy, telefony 
itp.

Polski robotnik, chłop i inte­
ligent spoglądam na wszystkie 
te wyroby z radością, zdając so­
bie w pełni sprawę z faktu, że 
wysoko rozwinięta dojrzałość 
techniczna oraz wzrastająca 
stale jakość towarów czecho­
słowackich służy nie tylko sa­
mej Czechosłowacji, lecz 
wszystkim krajom demokracji 
ludowej, a więc i również Pol­
sce i sprawie pokoju. Gospo­
darka tych krajów uniezależnia 
s:ę coraz bardziej od wytwór­
czości krajów kapitalistycznych 
a gospodarka planowa odnosi 
wspaniałe sukcesy i wzmacnia 
siłę frontu pokoju.

W dziale galanterii radują 
oczy śliczne wyroby ze skóry, 
setki drobnych przedmiotów u- 
żvtkowych, dodatki do strojów, 
różne akcesoria zdobnicze oraz 
słynna w święcie jabłoniecka 
sztuczna biżuteria o sławnej 
przeszłości i długoletniej tra­
dycji. Obok oglądamy prze­
piękne cacka ze szkła i porce­
lany. Produkty artystyczne pra-

Z przyjemnością 
dzamy, że

stwier- 
k:erowni- 

ctwo MTP — dbałe o dobre 
imię imprezy — szybko reagu­
je na uwagi notowane w pra­
sie. Ohydny stragan PSS przed 
głównym wejściem na Targi 
znikł. Fakt ten nie wyczerpuje 
jednak zagadnienia. Zawinił 
ktoś z kierownictwa PSS, kto 
nie pomyślał zawczasu, żeby 
w tym miejscu wystawić este­
tyczny kiosk. Bo miejsce jest 
istotnie bardzo dobre, wielu 
ludzi grupujących się tam, z 
przyjemnością nab}łoby jakiś 
orzeźwiający owoc, 
rańcz — to 
prawda?

❖
Bardzo dobrze się dzieje, 

że z polecenia kierow­
nictwa Targów cementowe po­

sadzki w poszczególnych pa­
wilonach skrupiane są wodą. 
Jednak bardzo źle się dzieje, 
że w niektórych z nich (np. w 
rumuńskim) wody tej jest tak 
dużo, że ludzie ochlapują się 
nawzajem niemiłosiernie i z 
trudem wymijają co większe 
kałuże.

❖

Bównież skończyły się 
sporadyczne i nieudane 

próby spekulacji na boku. Jak 
nas informują, dwóch niesu­
miennych sprzedawców zosta­
ło skierowanych na dwumie­
sięczny pobyt „letniskowy" w 
pewnej zdrowej miejscowości. 
Nic im to nie zaszkodzi, zmę- 

cewników szklarskich odzna­
czają się nieprzebranym bogac­
twem motywów zdobniczych. 
Figurki żelazno-brodzkie wywo­
łują szczery podziw zwiedza­
jących. Uzupełniają ten dział 
zabawki oraz eksponaty działu 
papeterii.

Akcentem nawiązanej, trwałej 
przyjaźni polsko-czechosłowac­
kiej jest witryna z książkami 
autorów polskich, tłumaczonych 
na język czeski. Oglądamy w 
niej dzieła — Mickiewicza, 
Sienkiewicza 1 Prusa oraz tłu­
maczenia powieści Iwaszkiewi­
cza, Boguszewskiej, Szmaglew- 
skiej i innych.

W parku maszynowym wy­
stawia Czechosłowacja różnego 
rodzaju nowoczesne maszyny 
rolnicze, traktory, samochody i 
narzędzia. W oddzielnym pawi­
lonie zainstalowane jest kino, 
w którym wyświetla się krótko- 
metrażowe filmy o życiu i pra­
cy naszych sąsiadów oraz uka­
zuje się piękno czechosłowac­
kiego krajobrazu.

W całości stoiska i pawilony 
bratniej nam Czechosłowacji są 
imponujące i wskazują na o- 
gromny rozmach oraz tempo 
robót naszych przyjaciół i 
współtowarzyszy walki o świa­
towy pokój.

TADEUSZ PASIKOWSKI 

Teatr Narodowy w Pradze

żnieją na powietrzu i nigdy jut 
więcej nie będą odkładali to­
waru „dla swoich". Po Tar* 
gach krążą patrole inspekcyj* 
ne i czuwają nad prawidło­
wym rozprowadzaniem towaru.

❖
Targi ukazały poznańczy- 

kom nową, nieznaną tu­
taj modę. Oto pojawili się 

młodzi dystyngowani panowie 
z barwnymi damskimi chustecz­
kami, założonymi na kark, na 
wierzchu marynarki Bardzo to 
malowniczo wygląda — zu­
pełnie jak w Hiszpanii. Nato­
miast panie coraz częściej pa­
radować zaczynają w męskich 
spodniach i sweterkach 
kładanych chyba na 
ciało...

Tf ino na otwartym powie* 
x trzu działa zbyt rzadko 

i źle. Podczas wyświetlania fil­
mu obraz tańczy na ekranie 1 
miga. W naszych kinach ma­
my doskonałą, nowoczesną a* 
paraturę. Pocóż cudzoziemcy 
nieznający naszych kin, mają 
sobie wyrabiać krzywdzące po­
jęcie o stanie naszej kinemato­
grafii na podstawie targowego, 
źle ustawionego aparatu?

❖
T.47’ e wtorek odwiedziła
»» Targi reprezentacja za* 

paśnicza sportowców FSGT z 
Francji. Uczestnicy ekipy inte­
resowali się żywo naszym cię­
żkim przemysłem oraz nowo* 
ściami przemysłu włókiennicze­
go, wyrażając podziw dla na­
szej pracy.

Targi zwiedziła również 
delegacja przedstawi­

cieli Generalnej Konfederacji 
Pracy (CGT) we Francji oraz 
członkowie Tow. Przyjaźni Pol­
sko-Francuskiej. Francuski 
świat pracy oraz organizacje 
Bojowników Ruchu Oporu re­
prezentowało 24 przedstawicie­
li, w tym trzech Polaków. U- 
czestnicy wycieczki podkreśla­
li, że nasze wyroby przemysło­
we świadczą o dużym postępie 
w dziedzinie rozbudowy gospo­
darczej i o podniesieniu dobro* 
bytu szerokich warstw społe­
czeństwa.

rozszerzania 
wymiany towarowej

i pogłębiania 
międzynarodowej 

współpracy 
gospodarczej



Krotoszyniunki z dalekim spojrzeniem
=—-

Panna Krysia nie czyni 
nam żadnych trudności. Pro­
wadzi nas i do dużych sło 

' necznych pokoi, gdzie z bie- 
j lutkich łóżeczek wyglądają 

różowe buzie dzieci i do ła­
zienek, gdzie chlap ą się ma­
leństwa i do zasobnej spi 
żarni z różnymi specjałami.

i Znajdujemy się we wzoro­
wym żłóbku przy Miejskim 
Ośrodku Zdrowia. 'A m:ła 
panna Krysia — to kierów 
niczka tej instytucji i człon 
kini L. K.

się

c*hcą

zdu-

-----------
1^ rotoszyńskie niewiasty z

L. K. pamiętają nie tylko 
o dzieciach. Interesują <się też 
życiem młodzieży i kobiet z 
okolicznych wsi i miasteczek. 
W całym powiecie jest 3 tys. 
członkiń L. K., zgromadzonych 
albo w sekcjach kulturalno- 
oświatowych, albo w sekcji 
Opieki Społecznej. Zorganizo­
wane przez nie rady opiekuń­
cze otaczają opieką żłóbki, do­
my dziecka itp.

W żłóbku miejskim taką wła. 
śnie przewodniczącą rady opie­
kuńczej jest Stanisława Rataj- 
czyk. Panna Stanisława opowia­
da nam o swojej pracy i o tym, 
że: „W kołach terenowych, a 
mamy ich jedenaście — organi­
zujemy kursy kroju, szycia, go­
spodarstwa domowego, racjo­
nalnego żywienia i naukę dla 
analfabetów. Młodzież wsi wita 
nas radośnie, gdy często zajeż­
dżamy z okolicznościowymi 
akademiami, lub wesołymi wie­
czornicami. Staramy się być 
wszędzie, gdzie zachodzi po­
trzeba pomocy i pragniemy 
przede wszystkim, aby z kolei 
nas wszędzie chciano widzieć.

— Czyżby nie chciały 
uczyć.

— Ach nie, on© właśnie 
się uczyć,

Mam widocznie bardzo
mioną minę, bo sekretarka wy­
jaśnia mi szybko, że 15-letnie 
dziewczęta kończą zazwyczaj 
podstawową szkołę, że chciały- 
by zdobyć potem zawód, za­
cząć jakąś praktykę, a tu... do 
pracy przyjmują dopiero od lat 
18, a szkolenie zawodowe w 
ogóle w powiecie krotoszyń. 
skini nie istnieje.

Dziewczęta siedzą więc bez­
produktywnie przez 3 lata w 
domu i bardzo się głowią nad 
tym, łącznie z opiekuńczą Ligą, 
dlaczego zarząd główny L. K. w 
Warszawie dotąd o tym nie po­
myślał?

PGR czekają
na przedszkola
— powiat 

na „Spółdzielnię Pracy"
W PGR-ach koła L. K. ist­

nieją zaledwie od dnia 8 mar­
ca. Ale od tego czasu kobiety 
zdążyły tam już wiele zauwa­
żyć. M. in. to, że małe dzieci 
pozostają czasem przez długie 
godziny pracy ich matek same, 
bez nadzoru, zbijając bąki, albo 
co gorsza nosy i kolana. Szcze­
gólnie dużo „bezopiecznych’ 
dzieci błąka się w PGR-ach — 
Góreczki i Sroki. Winny tam 
jak najprędzej powstać żłóbki

i przedszkola. Myślę, że admi­
nistracja majątku zgodzi się z 
nami i wreszcie uruchomi po­
trzebne placówki.

Palącym zagadnieniem dla ca­
łego terenu jest potrzeba stwo­
rzenia Spółdzielni Pracy. Ko­
chający czystość mieszkańcy 
powiatu pragną szczególnie no­
wocześnie urządzonej pralni. 
Nie dajmy im dłużej czekać, 
tym bardziej, że 6ą już odpo­
wiednie fundusze, a potrzeba 
tylko pozwolenia.

dzieci. Jest ich dużo. Przed­
szkole? Tak! No i naturalnie 
pod opieką członkini Ligi Ko­
biet. Rzeczywiście -- te kobiety 
są wszędzie!

K. Badorówna

Ponad

Pracownicy Zakładów im. J. Stalina

H IfflMCZrt MM

Kłopoty 
z piętnastolatkami

„Tylko straszne kłopoty ma­
my z dziewczętami tak mniej 
więcej w wieku lat 15 — do­
rzuca sekretarka Powiatowego 
Zarządu Anna Strasburger.

Szeptem 
o MTP

pa­
pa.

te

„Halo, Halo, uwaga. Pa- 
czkę znalezioną na stoisku 

1 Bułgarii może roztargniony 
obywatel (a pewno obywa­
telka: one takie ROZTAR­
GNIONE) odebrać w studio 
na Targach*.

Bardzo ładnie, ale szukaj 
bracie i siostro tego studia. 
Nijak je znaleźć. I nikt nie 
wie, gdzie się znajduje.

❖
Na stoisku PGR-ów to­

czyła się wczoraj gorąca 
dyskusja na temat: jakie 
to zwierzę?

„Borsuk .— powiada ktoś 
j — na pewno borsuk".
i „Gdzie tam" wtrąca się 
• inny, to jest bober".
! „Ale się znacie na zoolo- 
| gii“ — mówi pełnotłusta 
| niusia — przecież to jest 
, wian".

Biedne zwierzątka, 
sympatyczne tchórze.

Tyle przeobrażeń przeży­
ły w jednej chwili.

❖
„Musimy się śpieszyć do 

: domu. A szkoda. Tak przy- 
! jemnie w tym Parku Wilso­

na, Cóż, kiedy w tym ko- 
i chanym Poznaniu 

domów zamykają już 
I dziesiątej. Ciemno na tych 

klatkach schodowych! Ani 
do teatru, ani na koncert, 

j do kina..."
Racja, racja. Może by tak 

administratorzy domów za­
rządzili zamykanie bram o 
godzinie powiedzmy 23? To 
trzeba natychmiast przepro­
wadzić. Przyjezdni bardzo 
o to proszą.

❖
On przygląda się z zain­

teresowaniem olbrzymiej to­
karce.

Ona: „Chodźmy już, ta- 
kam zmęczona".

Po chwili.
Ona przygląda się ślicz­

nym kretonom.
On: Chodźmy już, taki je­

stem zmęczony".

❖
Podsłuchał 1 szeptem pow­

tórzył.

bramy
o

t. h. n.
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Smacznie, czysto i tanio
Stołówka L. K. w Krotoszynie 

ściąga w porze obiadowej licz­
ne rzesze pracujących. Smaczne 
i dobrze przyrządzone obiady 
kosztują zaledwie 50—70 zł. 
Obok nas siedzi młody, może 
16-letni chłopak. Pałaszuje z 
apetytem zupę pomidorową 
Nos ma nieco usmolony.

— Od pracy? — pytamy, 
uśmiechając się przyjaźnie.

— Pracuję w TOR — mówi z 
dumą. — I umiem już czytać 
i pisać.

16-letni analfabeta błąkający 
się bez pracy — tylko dzięki 
interwencji i opiece tutejszej 
L. K. zdobył podstawowe wy­
kształcenie, zawód i radość 
życia.

,...Na ulicach Krotoszyna 
świeci słońce. Promienie prze­
świetlają zieleń parku. Łabędź 
majestatycznie sunie po stawie. 
Patrzą na niego ciekawie małe

400 wysław 

otwarto w Wielkopolsce 
z okazji Tygodnia O.K.P.

Liczne biblioteki publiczne: 
powiatowe, gminne (wiejskie i 
miejskie) na terenie wojew. po­
znańskiego zorganizowały, sto­
sownie do wskazań Centralne­
go Komitetu Tygodnia Oświaty, 
Książki i Prasy — wystawy 
książki. W wystawach tych, 
których otwarto ponad 400, sze­
roko zostały uwzględnione ha­
sła pokoju, pozycje literatury 
ideologicznej — radzieckiej i 
krajów demokracji ludowej — 
i popularno-naukowej.

Ponadto w wiejskich spół­
dzielniach produkcyjnych zo­
stanie uruchomionych w ramach 
Tygodnia 20 kompletów biblio­
tecznych. (Ss)

JJozwój oświaty nierozer­
walnie związany jest z 

ustrojem Polski Ludowej, Nasz 
kraj ludowy dąży do maksy 
malnej rozbudowy instytucyj 
oświatowych i podniesienia 
społeczeństwa możliwie na wy­
soki poziom kulturalny;

Dlatego czynniki rządowe 
popierają konsekwentnie tych 
wszystkich, którzy pracuje nad 
sobą, dokształcają się zawodo­
wo, rozszerzają swe umiejęt­
ności i kwalifikacje fachowe.

Wiele można by przytoczyć 
przykładów na poparcie tego 
stwierdzenia. Wystarczy prze­
cież powołać się na wysoki a- 
wans dwóch byłych pracowni­
ków Zakładów im. J. Stalina, 
którzy zasłużyli nań pracą nad 
sobą oraz osiągnięciami pro­
dukcyjnymi. Jednym z nich 
jest Marian Polowczyk — obe­
cny naczelny dyrektor Wielko­
polskiej Fabryki Urządzeń Me­
chanicznych, drugim Zygmunt 
Kruk — obecny dyrektor tech­
niczny tej samej fabryki.

Obaj pracownicy mają 
sobą niełatwe koleje życia.

Marian Polowczyk jest sy­
nem poznańskiego kolejarza. 
Po ukończeniu 6zkoły podsta­
wowej rozpoczyna pracę w b. 
fabryce samolotów w Poznaniu 
jako uczeń w dziale Ślusarsko- 
tokarskim. Po pewnym czasie 
przenosi się do b. Zakładów 
Cegielskiego, z którymi wiążą 
się przez długie lata długie ko-

za

Z roku na rok przybywa nam lasów
W gospodarce każdego kraju lasy odgrywają bardzo 

poważną rolę. Związane są z nimi prawie wszystkie gałę­
zie przemysłu, budownictwo i rolnictwo. Oprócz bowiem 
dostarczania drzewa stanowią one jeden z najważniejszych 
czynników klimatycznych, utrudniający wiatrom szybkie 
wysuszanie obszarów rolnych oraz stanowią zarazem wiel­
ki magazyn wilgoci. Jeśli dodać do tego zdrowotne 1 este­
tyczne znaczenia lasów, stanie się zrozumiałym, dlaczego 
nasze Państwo ludowe otacza je szczególną opieką, dba 
o ich drzewostan 1 przestrzeń.

Lasy wielkopolskie szybko 
zaczęły topnieć już za czasów 
Jagiellonów, a najwięcej za 
królów obieralnych. Drzewo z 
naszych skupisk leśnych (prze­
ważnie nadwarciańskich) wę­
drowało do dalekich krajów. 
Szwed Jan Hennik Zarent w 
roku 1748 z samych dóbr cze- 
szewskich wywiózł do swego 
kraju ponad 4600 wielkich dę­
bów, nadających się do budo­
wy okrętów. Jeszcze większy 
wyrąb nastąpił we wschodnich 
powiatach obecnego naszego 
województwa. Polityka siekiery 
dotknęła przede wszystkim so­
snę. Nie zdawano sobie wten­
czas sprawy, że zemści się to po 
przeszło 200 latach małorodzą- 
cymi lotnymi piaskami. Jeszcze 
większe spustoszenie w drze­
wostanie przyniósł wiek XIX. 
Drzewo wędrowało przeważnie 
do rozbudowujących się prze­
mysłowych okręgów Niemiec — 
do Westfalii lub na Śląsk.

ówcześnie stosowane jedno- 
gatunkowe sadzenie lasów 
przeważnie sosną n:e przyniosło 
właściwgo rezultatu. Czysty las • 
sosnowy stawał się najczęściej 
łupem pożarów lub obiektem 
szkodników jak np. sówki- : 
chojnówki, którą musimy zwal- i

i 
czać jeszcze dzisiaj na terenach 
zachodnich. W okresie między­
wojennym lasy znajdowały się 
w dużej części w rękach pry­
watnych właścicieli. Z tego po­
wodu nie można było nimi tak 
gospodarować, aby ich drzewo­
stan uległ uzdrowieniu. Dopiero 
po ostatniej wojnie Minister­
stwo Leśnictwa mogło w pełni 
przystąpić do gospodarki leś­
nej opartej na naukowych pod­
stawach.

Przed władzami leśnymi sta­
nęło więc olbrzymie zadanie. 
Trzeba byłe przejąć enklawy 
leśne, przejąć bardzo słabe 
grunta rolne, nie przynoszące 
właściwych plonów i zagospo­
darować je.

To pozwoliło częściowo na 
podniesienie procentu zalesie­
nia naszego województwa. W 
tej chwili zalesienie wynosi za­
ledwie 2On/o, a pow:nno wyno­
sić 27’/o, aby cyfrowo zbliżyć 
się do stanu zalesienia na Zie­
mi Lubuskiej (30°/o). Szczegól­
ną uwagę Dyrekcja Lasów 
zwróciła na warunki glebowe, 
sadząc na nich odpowiednie ga­
tunki. W ten sposób wśród so­
sen znalazły się i dęby (wyma­
gające lepszej gleby), brzozy,

graby, buki, akacje i różne 
krzewy, stanowiące oprócz cen­
nego drzewa poważny czynnik 
higieniczny i zdrowotny lasu. 
Coraz częściej też dąży się do 
naturalnego odnawiania lasów, 
odstępując od czystych zrębów. 
Las bowiem, mając swoje natu­
ralne warunki, daje drzewo o 
wiele zdrowsze. Jeśli chodzi o 
samą eksploatację, wynosi ona 
obecnie zaledwie % przyrostu 
rocznego.

Widzimy więc, że z roku na 
rok lasu nam przybywa. Do te­
go przyczyniają się nie tylko 
władze administracyjne lasów, 
ale i mieszkańcy wsi i mło­
dzież „S. P.‘‘, rozumiejąca do-

brze znaczenie kompleksów 
drzewnych w gospodarce ogól­
nokrajowej. Co roku pomaga 
ona przy sadzeniu. Ostatni przy­
kład mieszkańców gminy Ne­
kla w powiecie średzkim i 
przykład gminy Piaski (pow. 
gostyńskiego), nie są odosob. 
nione. Las bowiem przestał być 
własnością prywatną, ale stał 
się własnością całego społe­
czeństwa, które winno się nim 
opiekować. Przecież m. im. od 
lasów zależy, czy nasze pola 
przynosić będą dobre urodza­
je, czy wystarczy nam drzewa 
pod przyszłe nasze demy i czy 
nie zabraknie go zakładom 
przemysłowym. (x)

teje jego życia. Również w 
okresie okupacji pracuje w 
tych samych zakładach.

Po oswobodzeniu Poznania 
natychmiast przystępuje do co­
dziennej żmudnej roboty. An­
gażują go Zakłady Samochodo­
we nr 3 w Poznaniu w charak­
terze kalkulatora technicznego. 
Dzięki konsekwentnej pracy 
nad sobą zdobywa, niedługo 
potem dalszy awans — zosta- 
je kierownikiem silnikowni.

W 1946 roku przechodzi do 
Zakładów im. J. Stalina. Pełni 
tam funkcję referenta rozdziel­
czego, a potem kierownika wy. 
dańni narzędzi. Przy intensyw­
ne; pracy znajduje czas na 
kształcenie się. Dowodem tego 
jest chociażby fakt, że w 1947 
roku zdobywa tytuł mistrza w 
zawodzi© metalowym.

Dzięki samokształceniu 1 za 
względu na zasługi zawodowa 
otrzymuje w ub. roku za­
szczytny awans — zośtaje mia­
nowicie dyrektorem naczelnym 
Wielkopolskiej Fabryki Urzą­
dzeń Mechanicznych.

Podobną życiową drogę po­
siada Zygmunt Kruk, obecny 
dyrektor techniczny tej samej 
fabryki, syn robotnika wielko­
polskiego. I on także jest wy­
chowankiem Zakładów im. J. 
Stalina w Poznaniu.

Po ukończeniu Gimnazjum 
Mechanicznego w Poznaniu w 
1935 roku rozpoczyna pracę w 
b. Zakładach Cegielskiego ja­
ko praktykant. Nie zaniedbuje 
przy tym dalszego konsekwent­
nego kształcenia zawodowego. 
Dzięki temu zdfflje egzamin w 
Szkole Budowy Maszyn w Gru. 
dziądzu i otrzymuje tytuł tech- 
nika-mechanika. W tych sa­
mych Zakładach pracuje także 
w okresie okupacji i po oswo­
bodzeniu Poznania. Po wojnie 
dzięki pracy nad sobą i osiąg­
nięciom produkcyjnym szybko 
awansuje — osiąga stanowisko 
asystenta obróbki mechanicz­
nej, a przed miesiącem otrzy­
muje nominację na stanowisko 
dyrektora technicznego Wie- 
pofany.

Nie jest przypadkiem, że 
dziesiątki i setki wyróżnia'ą- 
cych się robotników Zakładów 
im. J. Stalina awansują na kie­
rownicze stanowiska w życiu 
gospodarczym 1 politycznym. 
Zakłady te przecież Jako naj­
większa baza ruchu robotnicze­
go w Wielkopolsce, stanowią 
kuźnię uświadomionych i su­
miennie pracujących kadr, (a)

Umasowić wioślarstwo!
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Turniej 
tenisowy MTP
Drugi dzień rozgrywek
Gra pojedyncza pań: Adamska 

(Pozn) — Jurowa (Bielsko) 6:1, 6:1, 
Lampereka (Pozn) — Kotecka (Poza) 
6:2, 6:3, Ryczkówna (Gliwice) — 
Kudelska (Wrocław) WO, Piątkowa 
(Kat) — Woźniakówna (Pozn) 6:0, 
6:1, Ginterowa (W-wa) — Górnia- 
kówna (Zabrze) 6:1, 6:0, Kańska 
(Bielsko) — Tomaszewska (Pozn) 
6:1, 6:4, Pajchlowe (Łódź) — Wol­
kowa (Zabrze) 9:7, 7:5.

Szteft: Kępna, OPon* l Zielonej fth
najlepiaj wotfagujĄ

Tydzień Oświaty, Książki i Prasy

Inauguracja sezonu wioślarskiego na przystani AZS-u w
Poznaniu. Przemawia kierownik sekcji wioślarskiej AZS 

dr L. Działoszyński
Fort. M. Kozłowski

Wszystkie szkoły w obrę­
bie województwa poznańskie­
go biorą żywy udział w im­
prezach kulturalno-oświato­
wych, związanych z Tygod­
niem Oświaty, Książki i Pracy. 
Szczególną uwagę zwrócono 

w tym roku na wieś. Uczniowie 
organizują kursy dobrego czy­
tania, przygotowują się do po­
ranków i akademii w dniu 
7 bm. Każda szkoła otworzyła 
na swoim terenie wystawę prac 
uczniowskich, uwzględniającą 
poczynione postępy w nauce. 
Ponadto opracowane zostały 
specjalne numery gazetek 
ściennych. W Zielonej Górze 
np. postanowiono urządzić pu­
bliczną wystawę najlepszych 

l gazetek, wybranych z poszcze-

gólnych szkół w mieście i po­
wiecie. Przewidziano też wie­
czory pieśni robotniczych w lo­
kalach wiejskich szkół podsta­
wowych oraz posiedzenia ze­
społów czytelniczych z udzia­
łem rodziców i zaproszonych 
gości. Kursiści nauki początko­
wego czytania i pisania, wy­
różniający się czynną postawą 
i dobrą frekwencją na lekcjach 
— otrzymają specjalne premie.

Do powiatów, które już teraz 
wysuwają się na czoło na od­
cinku szkolnictwa, jeśli chodzi 
o imprezy Tygodnia, należą: 
pow. Kępno, Oborniki, Zielona 
Góra. Trzeba podkreślić, że w 
roku bież, miernikiem wartości 
pracy społecznej na tym polu 
jest ilość i jakość imprez kultu­
ralno-oświatowych, (Ss) t

ioślanstwo u nas jest 
™ ciągle jeszcze za mało 

spopularyzowane. Niewtieie 
mówi się o nim, niewiele osbb 
wie — ile zdrowia, wrażeń i 
siły przynosi ten piękny sport. 
Toteż Poznański Okręgowy 
Związek Wioślarski eezon 
swój rozpoczął pod hasłem: — 
Umasowić wioślarstwo!

Jesteśmy na przystani Aka­
demickiego Zrzeszenia Sporto- 
wego. Łodzie: — skiffy, czwór* 
ki i dwójki kołyszą się lekko 
na rzece Przedstawiciel AZS 
— Lech Działoszyński i wice* 
prezes ■— Bernard Bartkowiak 
witają gości- Flaga podniesio­
ną! Rozpoczyna się defilada 
łodzi. Na przedzie sunie mały 
skiff wielokrotnej mistrzyni 
Polski — Ałły Dowgird, — a 
dalej podążają załogi: AZS, 
Z. S. „Ogniwo" — KW „04"; 
Z. S. „Budowlani" — P. T. W. 
„Trvlton“, Z. S. „Spójnia* 
T. W. „Polonia", Z. ' “
dia".

Młody narybek prezentuje 
się we wszystkich 
całkiem nieźle. — „Są zdyscy* 
pilnowani, pełni zapału, chętnie

i“ —
S. „Gwar.

zespołach

odbywają treningi i mają duże 
ambicje" — mówi o nich tre* 
ner Jaśkowski. Ale kol. Jaś- 
kowski ma'też kłopoty, nie ty­
le już z owym narybkiem, fie 
z ..-wiosłami. A historia jest 
taka. Już od dawna AZS pu«a 
do swych nadrzędnych instan­
cji o pieniądze. Są one po* 
trzebne na sprzęt, na reparacje, 
na wyposażenie zawodników- 
Niestety — pieniędzy dotąd 
nie otrzymano. W zeszłorocz- i Szwach (Radom) 
nym biegu o puchar Prezyden­
ta m. Poznania stare wiosła 
połamały się. Nic więc dziw­
nego, że kolega Miron obawia 
się, że w tegorocznych roz* 
grywkach regatowych historia 
taka może się powtórzyć.

21 bm- odbywają się regaty 
mieiscowe, później nastąpią 
przegotowania do fregat mię* 
dzynarodowych, a w sierpniu 
br. — rozgrywki o mistrzostwo 
Polski w Bydgoszczy. Młodzi 
wioślarze są pełni zapału. — 
Wieizymy, że zdobędą w no­
wym sezonie dużo sukcesu, a 
może 1 pozbędą się kłopotow 
finansowych?... 
tego życzymy!

Szczerze im 
K. B.

Trzeci dzień rozgrywek

Popławka (Gliwice) — Adamska 
(Pozn) 6:1, 6:3, Kańską (Bielsko) — 
Pajchlowa (Łódź) 6:1, 6:4, Piątko= 
wa (Kat) — Gin terowa (W-wa) 6:3, 
6:2.

Gra pojedynczą panów: Mroków- 
ski (Sopot) — Chudowicz 6:4, 6:1« 
7:5, Stefański (Pozn) — Hyla (Ostr) 
6:1, 6:1, Kowalczewski (Wróci) —- 
Szwach (Radom) 6:3, 6:0, Adamski 
(Pozn) — Pluciński (Zabrze) 6:1, 
6:1, Piza (Częst) — Rachel (Gliw) 
6:1, 6:4, Kurmsn (Bielsko) — Mogi­
leński (Pozn) 6:2, 7:5, Borowczak 
(Łódź) — Kosiński (W-wa) 6:3, 4:6, 
6:3, Szczawiński (Pozn) —- Książo- 
polski (Szczecin) 6:4, 7:5, Piątek 
(Pozn) — Adamczyk (Łódź) 6:3, 6:4, 
Guitsweld (Kat) — Chrabok (Gliw) 
6:0, 6:0, Fraszewski (Pozn) — Ow­
czarek (Ostrów) 6:1, 6:1, Cisłó
(Szczec) — Kołcz (Gliwice) WO, Ra- 
dzio (W-wa) — Talarczyk (Zabrze) 
6:2, 6:1, Buchalik (Bielsko) — Jura 
(Bielsko) 6:3, 4:6, 6:3.

Gra podwójna panów: Kosiński 
(W-wa) — Radzio (W-wa) — 

‘ ~ ' ) Naumowicz (Ra­
dom) — 6:0, 6:9, Adamski, Pal- 
mowski (W-wa) — Babicz, Radzi- 
woński ( ) 6:0, 6:0, Stefański,
Piątek (Pozn) — Adamski, Mań­
kowski (Łódź) WO, Wojciechow­
ski, Chrabok (Łódź) — Górniak, 
Kozioł (Zabrze) 6:1. 5:1, 6:3, Ko­
walczewski, Derubski (Wrocław)
— Ptasiński, Ptasiński (Bielsko) 6:3, 
6:3, Borowczyk, Talarczyk (Zabrze)
— Faron, Cisło (Sopot) 6:2, 6:0.

Buchalik — Kurman (Bielsko) — 
Kosakowski — Tomaszewski (Wwa) 
6:0, 6:2, Szczawiński, Golimowski 
(Pozn) — Kosiński, Radzio (W-wa) 
6:4, 3:6, 8:6.

W dzisiejszych rozgrywkach fina­
łowych udzlat wezmą czołowi teni­
siści kraju z Jędrzejowską, Skonec* 
kim i Piątkiem na czele, (min)



MK3 swtom
Celem spopularyzowania 

sportu szachowego w Lesznie i 
zwerbowania nowych członków 
do klubu ZKS, „Kolejarz" (Le­
szno) urządza w dniu 7 bm. o 
godz. *17 w lokalu Hotelu Bri­
stol przy ul. Słowiańskiej to­
warzyski turniej szachowy z 
drużyną „Kolejarza" (Jarocin).

Turniej zostanie rozegrany 
r«a 10 szachownicach. O liczny 
udział sympatyków uprasza 
kierownictwo sekcji szacho­
wej. (R)

W związku z pobytem na 
MTP bratniego klubu „Kole­
jarza” (Bielsk) ZKS „Kolejarz" 
(Leszno) zakontraktował spot* 
kania w piłką nożną i tenisa 
stołowego. Spotkania te zosta­
ną rozegrane w poniedziałek 
dnia 8 bm. o godz, 18 na boi­
sku Gwardii. Drużyna gości 
zajmuje w tabeli śląskiej klasy 
A trzecie miejsce, a pierwsze 
drużyna miejscowego Kolejarza.

W tym samym dniu o godz. 
20 w sali Cwiczni Miejskie, zo. 
stanie rozegrany mecz tenisa 
stołowego pomiędzy wspomn:a- 
nymi drużynami. (R)

Coraz lepsze wyniki 
gospodarki zespołowej w Belęcinie

53 członków jedynej w pow- 
woisztyńskim spółdzielni produk­
cyjnej w Belęcinie przed i w cza­
sie wojny siusiało pracować u nie­
mieckiego obszarnika von Wence- 
le. Z tym większym zapałem pod­
chwycili więc projekt zorganizo­
wania w tym roku gospodarki ze­
społowej. Z początku były pewne 
trudności, szczególnie z pracą or­
ganizacyjną, lecz chłopi z Belęcina 
pod kierownictwem Antkowiaka i 
przy wydatnej pomocy Partii i 
ZSCH zaczęli stosować coraz to 
lepiej niemal im dotąd nie znane 
formy kolektywizacji.

„Prasa w walce o pokój"
Wzorowe stoisko 
wystawy książki

Wystawa Książki i Prasy 
mieszcząca się w Bibliotece Po* 
wistowej w Wolsztynie jest 
licznie odwiedzana przez mloe 
dzież i starszych. Z dwustu 
stoisk najlepiej prezentuje się 
stoisko prasowe z napisem 
„Prasa w walce o pokój".

Na wystawie urządzono też 
specjalny konkurs dla młodzie* 
ży z nagrodami książkowymi, 
która na ankietach wypełni 
trafnie nazwiska siedmiu poes 
tów polskich.

Wystawa propaguje należy* 
cie wartość j znaczenie słowa 
pisanego, (kh)

Od kroju do gotowego ubrania

Plan 6-letni nałożył poważne zadania na szkoły zawodo­
we. Mają z nich wyjść ludzie — dobrzy fachowcy i uświa­
domieni ideologicznie pracownicy. O tym pierwszym 
świadczy wystawa prac uczennic i uczniów szkół zawodo­
wych w Lesznie, urządzona w salach gmachu PSSZ nr 1. 
Biorą w niej udział: Publiczna Średnia Szkoła Zawodowa 
nr 1, Państwowe Liceum Odzieżowe, Liceum Administracyj- 
r.o-Handlowe, Liceum Gastronomiczne ora^ Roczna Szkoła 
Przygotowania w Gospodarstwie 7 Morowym.
Wykresy, plansze Liceum 

Auto.-Handlowego przedstawia­
ją dorobek i zajęcia szkolne 
uczniów w towaroznawstwie, 
organizacji obrotu gospodarcze­
go i spółdzielczości. Liceum 
Gastronomiczne, Roczna Szkoła 
Przygotowania w Gospodar­
stwie Zbiorowym oraz grupy 
•zawodowe piekarzy, rzeźników, 
szewców i fryzjerów P. S. S. Z. 
nr 1 wykazały swą pracę w za­
prawach, pieczywach itp. oraz 
w poszczególnych pomocach 
naukowych.

Dziś, po niespełna 3 miesiącach 
istnienia, wypełnionych pracą ro­
botników rolnych jest już dobrze, 
a niedługo stworzymy sobie wa­
runki świetnego rozwoju — mówi 
nam starszy chłop — parcelant 
Szczepan Chojnacki zastępca prze­
wodniczącego spółdzielni.

Spółdzielnia ma 378 ha ziemi. 
Członkom spółdzielni dużą pomoc 
okazaj miejscowy Ośrodek Maszy* 
nowy i robotnicy z PGK Chobie- 
nice. Chiopi wnieśli 42 konie do 
inwentarza żywego. Planuje się 
wkrótce założenie hodowli trzody 
chlewnej, szkółki drzew owoco­
wych urządzenie placu na boisko 
sportowa i przyłączenie w tym ro­
ku Belęcina do sieci elektrycznej.

Pałac w parku zamieniono na 
wspólny dom kultury i oświaty. 
W dniu l maja uruchomiono świet­
licę i zainstalowano w niej aparat 
radiowy, punkt biblioteczny z czy­
telnią i przedszkole dla 30 dzieci. 
Przedszkole to jest położone w par­
ku w malowniczej okolicy. Rodzi­
ce, idący do pracy, mogą być już 
spokojni o swa maleństwa, pozo­
stające pod troskliwą opieką kie­
rowniczki przedszkola — Laskow­
skiej.

Kierownikiem świetlicy został 
nauczyciel Franciszek Kudliński. — 
Zajmuje się on również młodzieżą 
Ludowego Zespołu Sportowego. O- 
becnie chłopi, — jak to zwykle by­
wa na początku mają dużo pracy 
na roli. Dobrze więc byłoby, gdy­
by liczni goście, odwiedzający ich 
w ramach łączności miasta ze wsią, 
pomogli im w robocie, np. w upo­
rządkowaniu parku. (kh)

Ale najpiękniej prezentują się 
sale działu odzieżowego PSSZ 
nr 1 i Państw. Liceum Odzieżo­
wego. Przedstawiono w nich 
proces produkcji (są to tzw. 
sale produkcyjne). Zwraca u- 
wage wysoki pomysłowy sto­
żek. Jest on zbudowany z ta­
siemki i sukienek w barwie 
czerwonej. Sukienki te zosta­
ły zaprojektowane i wykonane 
w warsztatach szkolnych. Spo­
sób ich wykonania, przy roz­
biciu na poszczególne elemen­
ty. jest przygotowaniem do 
produkcji potokowej, tak waż­
nej w tempie postępu technicz­
nego.

Celem pobudzenia twórczej 
inicjatywy i aktywności uczen­
nic i uczniów przeprowadza się 
socjalistyczne współzawodnic­
two pracy. Następna sala za* 
wiera eksponaty krawiectwa 
ciężkiego. Uwzględniono tu 
moment dydaktyczny, przed­
stawiono bowiem w sposób po­
glądowy produkcję. Widzimy 
więc cały proces: — od kroju 
do gotowej marynarki. Staran­
nie i estetycznie wykonane pła. 
szcze, ubrania, odzież zawodo­
wa i«td. mają doskonałą linię. 
Dowodem ich wartości są dy­
plomy przyznane szkole za u- 
dział w wystawach regional­
nych.

Produkcja warsztatu szkolne­
go PSSZ nr 1 ma duży rozmach. 
Zapoznajmy się z cyframi: war­
tość produkcji za rok 1949 wy­
nosiła 1.500.000 zł a w czterech 
tylko miesiącach roku bieżące­
go wynosi już 2.500.000 zł.

Państw. Liceum Odzieżowe 
przedstawia prace programowe. 
Celem szkolenia jest, aby ucz­
niowie potrafili uszyć pewną 
sztukę indywidualnie dla In­
szego poznania poszczególnych 
je) elementów. Zwraca poza 
tym uwagę bogactwo i orygi-i 

nalność modeli projektowanych 
przez wychowanków szkoły. 
Uwzględniono w nich nie tylko 
praktyczność, ale i estetykę. 
Następna sala mieści ekspona­
ty PSSZ nr l z zakresu mate­
riałoznawstwa odzieżowego. 
Gablotki zawierają m. in. włók- 
na, ozdoby kapeluszy, sploty, 
skórki futrzane itd. Ż wykresu 
dowiadujemy się o wzroście 
grupy odzieżowej w szkole z 
13 uczniów w 1949 roku do 99 
uczniów w 1950 roku.

W sali grupy zawodowej me­
talowców mieszczą się staran­
nie odro-bione narzędzia i ry­
sunki techniczne. Całość wysta­
wy urządzono przy współpracy 
dyr. ob. Stawińskiego. Na u- 
wagę zasługują jeszcze uwi­
docznione tu czynniki wycho­
wawcze: współzawodnictwo, ra­
cjonalizatorstwo i znaczenie 
pracy w walce o pokój.

Pod przewodnictwem kierow­
nika warsztatów szkolnych — 
Franciszka Szyguły zwiedzamy 
pomieszczenia warsztatowe 
grupy zawodowej odzieżowej; 
PSSZ nr 1. Uderza niezwykła 
czystość pomieszczeń. Warszta­
ty odpowiadają warunkom hi-;

Wzmożoną pracą produkcyjną 
uczciła Środa 1 BSaja

Tegoroczne obchody Świę­
ta 1 Maja organizowane w 
Środzie, w 6 gminach pow. 
średzkiego były potężną ma­
nifestacją na rzecz pokoju. 
1 Maj zmobilizował całą kla­
sę robotniczą pow. średzkie­
go, chłopów z ZSL, kobiety 
pracujące, gospodynie wiej­
skie i najszersze masy mło­
dzieży.
W dniu święta ponad 22 tys. 

mieszkańców powiatu wysłu­
chało przez głośnik przemówie­
nia Prezydenta Bieruta, przemó­
wień przedstawicieli KP PZPR, 
przedstawicieli ZSL i ZMP.

W godzinach popołudniowych 
rozpoczęły się zawody sporto­
we i występy zespołów świetli­
cowych i robotniczych ekip 
łączności miasta ze wsią. 

gieny i bezpieczeństwa pracy i 
są wyposażone w nowoczesne 
maszyny do szycia.

Wystawa prac uczniów i u- 
czennic szkół zawodowych w 
Lesznie jest przeglądem dorob­
ku poszczególnych szkół i wy­
razem wychowywania nowego 
człowieka pracy — budowni­
czego Polski Socjalistycznej.

(PD ----- ...........

Wystawa
Mickiewicz — Puszkin

Na zlecenie Komitetu Ob* 
chodu 150 rocznicy urodzin 
Mickiewicza i Puszkina — Zwią^ 
zek Historyków Sztuki i Kultu* 
ty (Oddział w Poznaniu) urzą* 
dził w Środzie w dniach od 1 
do 4 maja br. wystawę pt. 
„Mickiewicz — Puszkin".

Dziękf starannemu opraco* 
waniu i bogactwu materiałów 
zwiedzający mieli możność 
szczegółowego zapoznania się 

J z życiem i działalnością obu 
I wielkich poetów, (gr)

Do tak licznego udziału spo­
łeczeństwa w uroczystościach 
przyczyniła się niewątpliwie 
kampania przygotowawcza, któ­
ra poprzez „Czyny 1 Maija" i 
„Warty Pokoju" mobilizowała 
wszystkich pracujących do dłu­
gofalowych zobowiązań socja­
listycznych, wykonania planów 
produkcyjnych i wzmożenia 
wydajności pracy.

Wyróżnić należy zobowiąza­
nie rolniczych spółdzielni pro­
dukcyjnych: Zdziechowic, Pła- 
włec, Tarnowca, Węgierskiego, 
Dębicza i Mącznik oraz robot­
ników Państw. Fabr. Tkanin 
Tech. w Środzie, Pozn. Zakł. 
Przem. Odzież, z Środy, Pow. 
Żarz. Drogowego, Cukrowni 
Środa i innych.

Środa uczciła I Maj — wspa­
niałym pochodem i wzmożoną 
pracą produkcyjną, (gr)

Nowy skład
Komz Pow, PZPR 
w Środzie

Ostatnio obradowała w Śro­
dzie II Konferencja Powiatowa 
PZPR. Zadaniem jej było, zgo- 
drie z uchwałą II i III Plenum 
KC PZPR podsumować cało­
roczny dorcbek powiatowej or­
ganizacji, zanalizować i ocenić 
działalność Komitetu Powiato­
wego za rok ubiegły, wybrać 
nowe władze i nakreślić kon­
kretne zadania na przyszłość.

W konferencji udział wzięM 
delegaci Kom. Woj. PZPR: Girt- 
man i Szymański. W wyniku 
wyborów konferencja wybrała 
nowe władze partyjne i egze­
kutywę Kom. Pow. PZPR w 
Środzie w składzie następują­
cym: Wożniak Feliks — I se­
kretarz KP PZPR, Walkowiak 
Józef — II sekr. KP, członko- 

j wie — Tad. Wojtera, R. Ocho- 
c imski, Józef Maśliński, Maria 
Wojczulewiczówna Adam Frąc­
kowiak, Katarzyna Ref er mato­
wa i Jan Olejniczak.

Konferencja uświadomiła ze­
branym konieczność uaktyw­
nienia szerokich rzesz mało i 
średniorolnych chłopów do wal­
ki o socjalistyczną drogę roz­
wojową wsi. (gr)

1; KRONIKA
J 1
S080TA

Jang

MAJ
1 Słońce w.: 4.13 

zach.: 19.26 
Księżyc w.: 0.34

I ucli.: 6.51

Ze sportu

Zawody motocyklowe
W ramach imprez sporto­

wych, jakie odbyły s-ię w dr/ra 
święta 1 Maja, duże zaintere­
sowanie obudził raid moto­
cyklowy na trasie 70 km, zor­
ganizowany przez autonomiczną 
sekcję motocyklową „Kolejarz" 
w Środzie.

Startowało 27 zawodników 
stowarzyszonych i niestowarzy- 
szonych. Do mety dojechało 
19. Zwycięstwo odnieśli:

W kat. I do 130 ccm ob. To­
mas J.5 w kat. II do 250 ccm 
ob. Sujkowski J. — I nagroda 
(mistrz turystyczny Polski za 
rok 1949); w kat. III do 350 ocm 
ob. Strugarek E.; w kat. IV po­
nad 350 ccm ob. Grzymisław- 
ski J.

Puchar przechodni ofiarowa­
ny przez Pow. Radę Zw. Za-w. 
w Środzie otrzymał B. Siekier­
ski na masz. 250 ccm. (gr.)

Przetargi — licytacje
Zarząd Miejski w Kórniku pow. Śrem ogłasza 
publiczny przetarg na wydzierżawienie owocu 
z drzew miejskich alei owocowych (czereśni) 
w dniu 11 maja 1950 r. o godz. 11 w biurze tut. 
Zarządu Miejskiego w Kórniku, Burmistrz: (—) 
Michałowicz. K928
Zarząd Gminny w Sławie Śląskiej pow. głogow* 
skiego ogłasza przetarg publiczny na wydzier* 
żawienie gminnych alei owocowych. Przetarg 
odbędzie się w dniu 17 V br. o godz. 13 w biu* 
rze Zarządu Gminnego, Informacje uzyskać moż* 
na codziennie z wyjątkiem świąt w biurze urzę* 
du w godzinach przyjęć interesantów, lub tele= 
fonicznie nr 202. Pierwszeństwo w przetargu 
mają spółdzielnie. K917
Cegielnia Gorzów III w Gorzowie przy ul. War* 
szawskiej 185 ogłasza przetarg nieograniczony 
na sprzedaż samochodu D.K.W. 4=osobowego 
typu „Meisterklasse" nr rejestracyjny A 45=551 
na chodzie. Oferty prosimy składać w biurze 
Cegielni, Gorzów, ul. Warszawska 185 do dnia 
10 V 1950 r. godz. 12, otwarcie o godz. 12.30. 
Samochód znajduje się w garażu Cegielni, oglę- 
dżiny dozwolone w każde dni robocze do gos 
dżiny 13. K930

Pracownicy poszukiwani
Były zawodowiec Straży Pożarnej, obeznany 
z sporządzeniem ładunków i działaniem gaśnic 
pspożarowych, szofersmechanik na auto ciężaro« 
we z prawem jazdy II klasy, rutynowana kas 
sjerkasmaszynistka potrzebni do przemysłu spóh 
dziekzego możliwie zaraz. Oferty Głos Wiko 
dla 1539g.
Kierownika masarni zatrudnimy natychmiast. —- 
Warunki wg umowy zbiorowej. Podania z ży# 
ciorysem, zaświadczeniem poprzedniej pracy, od= 
pisem dyplomu mistrzowskiego kierować: Pos 
wszechna Spółdzielnia Spożywców Milicz, Dolny 
Śląsk. K916
Referenta pracy i płacy, referenta planowania 
i statystyki, referenta administracyjnego, stare 
szego księgowego poszukuje zaraz względn e 
później Państwowy Browar w Witnicy pow. Go= 
rzów Wlkp. Poszukuje się sił wykwalifikować 
nych, mieszkanie zapewnione. K929

Niedziela dnia 7 maja 1450
PROGRAM II

(Fala Poznania 244 m) 
8-25 .Ulubione piosenki**: 8.55 
Audycja S. K. R X.; » 00 Kon­
cert organowy; 10.15 Program 
dnia i komunikaty; 10.20 Mu­
zyka: 11.10 Śpiewa chór me- 
skl „Arion** nod thr V/ De- 
rołaly: 11.30 ..Korespondenci 
wiejscy pisza”; 11 45 Skrzyn­
ka ogólna Rozgł Pozn. — listy 
radics'uchaczy omówi A. Si 
Korski; 11.59 Syęnai czasu 
I hejnał i Wieży Mariackiej

12.15 Koncert orkiestry Rozgł. 
Śląskie)■ 13.15 Audycja regio­
nalna; 14.00 Wiersze lana Ko­
chanowskiego: 14-20 Gra Pol­
ska Kapela pod dyr Drierła- 
nowsklego: 14.45 „Życiorysy 
górników": 15.00 Piosenki ro­
syjskie: 14.00 Dziennik: 14 23 
śpiewa chór m«ski z Gdyni; 
21.10 .Melodie świata"; 21.35 
Reportaż z VII etapu Między­
narodowego Wyścigu Kolar­
skiego Warszawa — Praga; 
21 50 Felieton oświatowy pt. 
„W kalejdoskopie barw i od 
cieni”: 22.05 Lokalne wiado­
mości sportowe; 72.15 Ogólno- 
polskie wiadomości sportewe 
22.35 Muzyka taneczna: 23.00 
Ostatnie wiadomości: 23.15 
,Na dobranoc”: 24 00 Koniec 

audycji

SZTANDARY 
chorsgwje 

paramenta Meine 
wykonuje jedyna facho­

wa na miejscu firma

JÓZEF LOWIŃSKI
Poznań, Gurbary 20

Tftfelon 39-05 
:«Seton prywatny 501-06 

Dojazd tram w i Dworca 
Głównego do St. Rynku 
oraz » i ł do Garbar - 
UCZNE UZNANIA ZA

PRACE «844

Gosposia na wiejskie oroho- 
stwo poszukiwana. Oferty G'es 
Wielkopolski dla 1472g. __

Gosposia lubiącą dzieci potrze­
bna Strzelecka 41 m. 4.
____________ __ _ 14892 
Gosposia na wieś blisko Po­
znania do 2 osób potrzebna- 
Zgłoszenia: Matejki 2. m. 4.
___________________ „j5^4S
Pomoc domowa umiejącą go­
tować potrzebna zaraz. Mb li­
ska 12a, m, 6.________ 15 33g
Pomoc domowa samodzielnym 
gotowaniem potrzebna zaraz. 
Miesiące letnie wyjazd na let­
nisko. Zgłoszenia: S-owackie- 
go 29 m. 5 godz 19—29.

461p

Nauka
Lekarskie

Janina Engelowa. lekarz den­
tysta powróciła i wznowią 
przyjęcia Plac Ratajskiego 9 
m 2 tel 516 03. K836

Tańców nowoczesnych naro 
dowych step wyucza — M 
Szczurek Zeyianda 2 K840

Redakcja: Poznań ot DziaMIskich 10 Telefony: redak­
tor naczelny 529 0!) rast red nacz 592 31 «ekr 
redakcji 506 62 dział mfejski 502 32 noctu 502-34 
I 64 72

Redaktor naczelny: Jan Zagletskl
Prenumerat* na .Wos Wielkenolskr* grwfmBls M X 

RUCH Nr konta — *471A
Biuro ogłoszeń. Foznań u) Wyspiańskiego 10 I rtr 

tel 64-75 I 62-70 Konm PKO Poznań nt V 6777-110
Wydawca: SM dzlein!* Wydawniczo Oświatowa Cznel 

nik” Delegatur* w Poznaniu ul Wyspiańskiego 10 
telefon 62 70

Tłoczono Wielkopolskie Hak*adv Graficzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
Zakład Główny w Poznaniu K—1—16612

Wolne e«sadv
Ekspedientka z całkowitym u- 
trzymaniem potrzebna Piekar­
nia i Cukiernia Chwaliszewo 9.

______ ________ 15002 
Potrzebna pielęgniarka zaraz 
do 8 miesięcznego niemowlę­
cia. Zgłoszenia: św Marcina 
nr 38 m 4a.______ 1523g
Gosposia młodsza inteligentna, 
do samodzielnego prowadzenia 
gospodarstwa domowego dla 
2 panów na prowincję. Oferty 
świadectwa referencja do Oł. 
Wielkop. dla 1519g.

Tańców nowoczesnych wyucza
Adela Szczurkówna Jan Szczu 
rek Marcinkowskiego 2a 

632g

Osobiste
Oczka podnosi terminowo ar 
tystycznie ceruie okrętkuje 
mereżkuie plisuje. Galanteria 
Dąbrowskiego 1. K839

Sprredaże
Meble wszelkiego rodzaju oraz 
pciedvncze sztuki poleca Igna­
cy Sobczak magaz-n mebli. 
Poznań Dąbrowskiego 64 te 
lefon 26 04 (przy #1. Wawrzv 
niaka). K900

Referent zbytu, wykwalifikowany potrzebny na= 
tychmiast, Państwowa Fabryka Wyrobów Kor* 
kowycb, Poznań, Dąbrowskiego 93. 1467g
2 ekonomistów, inż. rolnika, fnż. leśnika, inż. 
drzewlarza, 5 referentów, 5 księgowych, inspek* 
fora kredytów zatrudni Bank Rolny, Oddział Po* 
wiałewy w Radomiu. Zgłoszenia wraz z dokład= 
nym życiorysem kierować należy pod adresem 
Oddziału Banku Rolnego w Radomiu (woj. Kie. 
lackie). K933
Referenta zaopatrz, metal., referenta zaopatrz, 
drzewa, referenta zaopatrz, włókien, odzież,, re* 
ferenta zaopatrz, skór, referenta zaopatrz, pa* 
pierniczego, referenta produkcji skórzanej, refes 
renta produkcji metal., referenta produkcji drze* 
wa, referenta budowlanego, referenta kalkulacji 
metal., referenta kalkulacji budowlanej, faktu* 
rzystę, 2 maszynistki przyjmie natychmiast 
Związek Spółdzielni Rzemieślniczych w Poznaniu, 
Wały Zygmunta Starego 9. Reflektuje 6ią tylko 
na siły fachowe i zdolne. ____ ______ K931

fi OGŁOSZENIA DROBNE B
Msbl* — Rsranawski —• obec­
nie Oominlkańsica 7. K875
Kamienic* centrum. sK adami 
3 500 000; Kamienice centrum 
idealna połowę, 1700 000; — 
will* nowa, idealna po owę. 
niewykończona 2 500 000: — 
parcele 75o m’ Sołacz sprze 
da Metelski Marcina 23

13602
Kamienic*, wille idealna poło­
wę domek 2 pokoje kuchnia, 
parcele sprzeda Juska Rokos­
sowskiego 20 kawiarnia

1394g

Sprzedam suknię ślubną. Zgło­
szenia: Piekary 13b m. 9.

K932
Li* srebrny, piękny. Wyspiań­
skiego 23 parter. 1530g
Korzystnie sprzedani 2‘/s ha 
ziemi ogrodowej z łąką. W‘a- 
Ściciel Józef Śmiatacz Bieś- 
lin poczta Trzemeszno (Po­
znańskie), 1434g
Streptomycyn* sprzedam. —
Zamkowa 3 m. 4. 1428g
Futro karakułowe, duży roz­
miar wvdra wirgińska spód 
elki. Marcina 36. rn.jt. 142,3g

Motocykl „Indsana” 710 cm’ 
z przyczepką. — Matejki 44 
m. 6 .od 16. 1409g

Maszyny biurowe poleca Foto 
ma. Szkolna 17. K905
Kamienice, wille parcele, po­
leca poszukuje dla poważnych 
reHektantów Metelski Marci­
na 23. K837
Maszyn* pisania liczenia na- 
orawa konserwacje Warszta 
ty Maszyn Biurowych Chrza­
nowski Poznań Wolności 2, 
telefon 23-65 K845

„PAS” pastylki sprzedam. — 
Stolarska 1. m, 12. 1405g

Pianina sprzedaje Magazyn 
Fortepianów Poznań św. Mar­
cina 39 podwórze, 1401g
Barak mieszkalny 8X10 kom­
pletny sk-adany. sprzedam — 
Oferty G!os Wlkp. dla I452g.

Pokój sfołowv. masywne wyko 
tian>e stan dobry większych 
rozmiarów wyjątkową okazia 
Magazyn Mebli Rybak! 6

K860
kabrlo-limuzyna stalowa, DKW.
Bl-ższe dane Matejki 53 war­
sztat. 1464g

Pianina, fortepiany, krzyżowe 
pierwszorzędne gruntowne re­
monty politurowania. Wytwór 
nia Bctting. Leszno K901

Kamienice odbudowaną wolne 
mieszkanie sprzedam zamie­
nię Aleje Marcinkowskiego 
kwiaciarnia. J449g

Dywan żywiecki 2V«X3Vs m
Czesława 17 m 7 godz 15 
do 17 1316g

kamienic* komfortowa czę­
ściowo wyłączona od kwate­
runku z ewentualnym wolnim 
mieszkaniem w okolicy Stare- 
oo P uku sprzeda Hmz Pie­
kary 19. 1450g

Trzewiki męskie nowe sznu­
rowane 42 sprzedam. sw!er. 
czewskiego 28, in. 6. 462p

fSZTANDARYt
W PARAMENTA KOŚCIELNE

oraz reperacje wykonuje fachowo

& K. BaCLAWUIA e 
© Poznań, PI. Rafąbkiego f

TaksÓwk* z zegarem, mało­
litrażową stan dobty. sprze­
dam. Wawrzyniaka 37 n. 34,

I«8g

KLAPKI do dachówek 
GIPS dentystyczny 
GIPS mnrarski i 
TRZCINĘ

poleca
Henryk MARCINIAK 
Materiały Budowlane 
Poznań, ul. Kraszew­

skiego 10.
Telefon *7-95. 1451 g

BMW. sportowy aoo cm’ — 
sprzedam. Żupanskiego 7 r«f- 
nictwo. 1474g
Motocykl NSU. 1ÓG. ofKteiaa 
Chociszewskiego 39. w. 1.

1473J
Sypialnia, gabinety, szafy bi­
blioteka kombinowana, biurka, 
fotele kredensy stoły rozsu­
wane różne. Składnica Mebli 
Rokossowskiego 70. 1471

Mieszarkę do maści urządze­
nie do wyrobu mydła, kupię. 
Adres wskaże Głos Wielkopol­
ski nr 12732.
Gospodarstw* (ogrodnictwo) o- 
koiicv Poznania do 4000 000 
kupie. Oferty Głos Wielkopol­
ski dla 1445g

Maszynkę do podnoszenia o- 
czek. komplet, sprzedam. — 
Juszczak. Daszyńskiego 82.

456p
Altan* murowaną, na rozbiór­
kę sprzedam. Poznań, ui. Pio­
trowa 3 1524g Kupie wózek dla inwalidy — 

Ofeity Głos Wlkp. dla 1435g.Samochód Fanomag „Record“
kabriolet nowe gumy. Chwiał- 
kowskiego.I7 m. 4 15202 Igielit, trelit. litopon, skupi 

Krakowska Wytwórnia,,Mi*tó‘ł. 
Zgłoszenia: M. Stoller Kra­
ków Dietla 77'17. K903

Motor DKW 700. tłoki orygi­
nalne nowe. Oferty Głos Wiel­
kopolski dla 15l3g.

Wolne lokaleUwaga rzeżnicy! Szpryca sto­
jącą. 20 litrów. Oferty G’os 
Wielkopolski dla 1512g. Mam barak, szukam wspólnika 

z parcelą, do postawienia 
2 domków Oferty Głos Wiel­
kopolski dla 15I0g,

Motocykl setka „Sachs” na 
chodzie, sprzedam. Wrocław­
ska 25a stolarnia 1494g

DzierżawyRł*c (suszarka do kapeluszy) 
sprzedam. Siemiradzkiego Ifła. 
nt. 8 (Łazarz). 1478g Oddam w dzierżawę gospodar­

stwo 17 ha przy Poznaniu, te­
lefon Poznań 518-13. 1492gParcel* 3800 m* Starówce, bli­

sko dworca, Naramowicach 
morga 135 0Ó0. Dutkiewicz 
Daszyńskiego 59. 15012 Zgoby

Kunna Zgubiono indek3 U. P. na na­
zwisko Stanisław Sojka.

1521?i Tokarni* od 0.5 do 0.75 ra 
silna, własnym motorem; szli­
fierko do wa ków (na okr?g’o) 
kupi* .Automontaź” Poznań, 
Dolna Wilda 16 tel. 12-26 

1347g

Zgubiono książeczkę wojsko­
wa na nazwisko Tadeusz Łu­
kasik Grąbków gm. Dziado- 
wice pow. Turek, woj. po­
znańskie. 10p

Pisrze gęsie, kacze puch ku­
puje stale po najwyższych ce 
nach ..Emkap” M. Mielcarek 
Poznań Wrocławska 23 Me­
chaniczna Czyszczalnia Pierza

K858

Różne
Strojenia, naprawy, fortepia­
nów wykonuje Drygas. Poznań. 
Chudoby 15 (Skarbowa). Tele­
fon 99-79. K849Zegarki, budziki mechanizmy 

bez kopert, biżuterie porcela­
nę artystyczny, srebrne wy­
roby kupni*, sprzedaje . Oka­
zja" P iwowskiego 3. K841

Plisowanie, hafty mereżkę. o- 
kr*tk? dzmrki guziki, oczka 
podnosi „Haftoplis” Pó wiej- 
ska 9. KS57
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Przed premiera -Borysa Godunowa"
w Teatrze Wielkim

Przyszły twórca „Borysa Godunowa** Mo-dest 
Musorgski, jako miody oficer preobrażeńskiego puł­
ku gwardii, spotyka kiedyś przypadkowo na służ­
bowym dyżurze lekarza-ehemika a zarazem kom­
pozytora — Aleksandra Borodina. Wszczynają roz­
mowę o muzyce. Zapamiętale dyskutują przez kil­
ka godzin. 1 już nie rozłączają się. Borodin wcią­
ga Musorgskiego do grupy 5 przyjació-l-muzyków, 
którzy nazwawszy się żąrtobliwie „Potężną gro- 
madką“, pielęgnują wspólne ideały artystyczne.

A oto nazwiska tych znako­
mitych kompozytorów, oddają­
cych się twórczości jakby na 
marginesie swych zawodowych 
zajęć. Więc Musorgski (1839— 
1881) był zawodowym ofice­
rem, A. Borodin bardzo cenio­
nym chemi'k’em, Mikołaj Rim­
ski-Korsakow oficerem mary­
narki, Mili Bałakirew absolwen­
tem wydziału przyrodniczego 
na Uniwersytecie w Kazaniu, 
Cezar Cni generałem, wykła­
dowcą taktyki na Akademii 
Wojskowej w Petersburgu. Bo 
trzeba to zrozumieć: zawód mu­
zyka - kompozytora był w o- 
wych czasach czymś nadzwy­
czaj ryzykownym.

Owa ,.piątka" zrzeszą się ok. 
roku 1860 dookoła Bałakirewa, 
który jest duszą i nauczycie­
lem grupy. Opierają oni swą 
sztukę na tematyce ludowej,, 
słowiańskiej, narodowej. Piszą 
dzieła operowe związane z hi­
storią Rosji, pielęgnują twór­
czość symfoniczną, biorąc so­
bie za wzór program estetyczny 
Berlioza i Liszta. Wszyscy 
członkowie „Potężnej gromad­
ki" Obdarzeni byli hojnie przez 
naturę w ogromne talenty mu­
zyczne. Nie minęło wiele lat, 
gdy ta „noworosy.jska szkoła" 
(jak dzisiaj mówimy) zdobyła 
sobie uznanie i imię świato­
we. Wiele dzieł grupy 5 przy­
jaciół weszło do stałego reper­
tuaru Oper i Filharmonii ojczy­
stych i obcych.

Co najbardziej zadziwia przy­
glądającego się pracy tych 5 
muzyków to nadzwyczajna ich 
solidarność, wzajemna pomoc i 
życzliwość, jakże daleka od 
atmosfery zawiści konkurencyj­
nej (typowej dla wielu innych 
muzy ków-indy wi duałistów). I 
tak Rimski-Korsakow instru- 
mentuje operę „Kamienny 
gość" patrona grupy — Alek­
sandra Dargomyżskiego. Tenże 
Korsaków (wraz z uczniem A. 
Głazunowem) dokończy i zin­
strumentuje jedno z czołowych 

Zajęty myślami Jan nie zauważył, że 
delegat Czajka już od dłuższej chwili, 
stojąc przy drzwiach tamy, wyjaśniał 
coś strajkującym. Teraz pochwycił jego 
słowa: — ...nowej zmiany nie wpuszczo® 
no, ch cieli zda je się wszystko załatwić 
dzisiejszej nocy, ubiec rozprawę sądową.

— A więc będziemy tu siedzieć aż do 
rozprawy! — zawołał stary Leśniak.

Jan cicho zaklął. To może trwać ty® 
dzień lub dwa. Tydzień lub dwa... Prze® 
jął go dreszcz.

Spojrzał na towarzyszy. Twarze mieli 
zafrasowane. Aż do rozprawy... Przecież 
ogólnie wiadomo, że nawet jej termin 
nie został jeszcze wyznaczony. Głosy sta® 
ły się cichsze, ruchy powolniejsze. Jak 
tu wytrzymać taki kawał czasu, gdy 
w chodniku już teraz, po godzinie straj® 
ku, nie ma czym oddychać, lachy na 
grzbiecie są mokre od potu i ziębią, jak 
kompresy, bo przez szpary w tamach 
ciągnie chłodne powietrze od podszybia! 
Co będzie z rodzinami, kiedy w sobotę 
tygodniówka, nawet ta najmarniejsza, 
kryzysowa, nie zostaje wypłacona?

Jan przestał się znów interesować 
tym, co się dokoła niego dzieje. Dziś 
pod chłodniami, gdzie się co wieczór 
spotykał z Martą, miał zaproponować jej 
małżeństwo. Przywidziała mu się teraz, 
jak we śnie, ze swoimi złotymi włosami, 
ze swoją twarzą pełną kolorów i wzru® 
szających drobnych p:egów. Zdawało mu 
się, ona pogodzi go wreszcie z losem, 
z którym szedł na udry. Budziła w nim 
dawne ambicje, namówiła go, aby od 
września zaczął uczęszczać do szkoły 
sztygarskiej. Boleśnie zatęsknił do Mars 
ty. do jej ciepłych rąk i gorących policz* 
ków, do jej głosu, w którym, był cały 
bunt ich młodego życia, do jej książek, 
które pochłan ała siedząc całymi dniami 
w wypożyczalni ojca, do tych książek 
o podróżach, o mordercach i defekty® 
wach. Zatęsknił za jej kłamstwami, gdy 
mu wśród westchnień, wykrzykników

1 zachłyśnięć opowiadała o swojej pracy 
w cyrku, o wyczynach na trapezie pod 
płócienną kopułą, i z nagłym szlochem 
kończyła opowieść — relacją, z ostat,® 
n‘ego swego występu, gdy na oczach 
tłumu spadła na środek areny, wysypa* 
nej trocinami. Nie wierzył ani w jedno 
słowo tej przedziwnej opowieści, lecz cóż 
to miało za znaczenie?

W jego myśli wpadł głos zawiadowcy, 
ten rubaszny, przyjacielski ton, jakim 
Małynicz potrafił tylko na dole prze® 
mawiać:

— To było, panóe dobrodzieju, potrze® 
bne. bardzo potrzebne.

— Zależy komu... — odpowiedział 
szeptem Jan. Lecz oto przesunęły mu 
się przed oczami obrazy z czasu, gdy po 
śmierci wuja wyruszył na Śląsk w po® 
szukiwaniu pracy i możliwości dalszego 
kształcenia się. Nie chciał wówczas na* 
wet dopuścić myśli, żeby iść do roboty 
na kopalnię. Za dobrze znał los swego 
ojca i jego towarzyszy. Gdy na Śląsku 
nic nie znalazł, udał się w Krakowskie, 
później dotarł aż do Radomia, do Skarży* 
ska Kamiennej. Tam miał już otrzymać 
n;ezłe płatne zajęcie w biurze, ale mu w 
ostatniej chwili zaszkodziła zła sława 
..czerwonego zagłębia". Musiał przecież 
wyjawić, skąd pochodzi, że jest synem 
robotnika. Zresztą był to już rok 1933, 
bezrobotni całymi dniami wystawali 
przed urzędami zatrudnienia we wszy® 
stkich miastach.

— Świat nas nie chce — wypowiedział 
wówczas po powrocie do ojca słowa, 
wyczytane w jakiejś zakazanej książce.

A oto przed niespełna tygodniem ten 
świat wydał mu się nieco lepszy, nieco 
bardziej ustępliwy, gdy wziąwszy na 
odwagę, udał się do zawiadowcy Mały® 
nicza z prośbą, aby ten mu pomógł do* 
stać się do szkoły górniczej w Dąbro® 
wie. Małynicz miał tam duży głos, od 
lat w niej wykładał.

— Widzę, że masz pasję, chłepczę, to 
dobrze — usłyszał wówczas w odpo® 
wiedzi.

Skąd zawiadowca o tym wiedział? Mo® 
że dozorca Wieczorek powiadomił go 
o tym, jak to Jan od pewnego czasu 
wypytuje go o szczegóły powstania zło® 
ży węglowych, pożycza od n'ego książki 
techniczne. Jan uśmiechał się w myśli: 
— Pasja... Zwykła ciekawość, ucieczka 
od codziennego kołowrotu. A oni od ra* 
zu: pasja, a oni od razu myślą Bóg 
wie co.

Zdawało mu się. że usłyszał swoje 
imię. Uniósł głowę, twarze górników 
były zwrócone ku niemu. Zmieszał się, 
nie zdołał jeszcze przywyknąć do takich 
łask. Zbliżał się Małynicz,

— Cóż, panie, nie odpowiadasz, kiedy 
się do ciebie. Boże, Boże, władza zwra® 
ca? — mówił obcesowo, postukując ki® 
lofkiem w ziemię. Chodził na dole na 
lekko zgie.tych nogach, jak ojciec Janka 
i wszyscy starzy górnicy, jakby te czte* 
rysta metrów piasku, kamienia i pod® 
ziemnych wód, dzielących ich od po® 
wierzchni, nosili na własnych ramio® 
nach.

— Pytam, panie święty, co ty t,u wy® 
prawiasz? Ludzi mi pozabijasz, uważasz!

Jan stał przed nim zmieszany. Czuł 
teraz cały ciężar swych zbyt długich rąk, 
zbyt dużych stóp, był naprawdę wilczym 
szczenięciem w dorodnym gronie. Przy* 
szła mu na myśl własna zła sława mło* 
dzieńca opryskliwego, mrukliwego. Za® 
sępił się i spuścił głowę, znów nieprzy® 
stępny i zacięty.

I oto usłyszał tuż przy sobie ściszony 
głos Małynicza. prawie szept:

— Może dzięki takim właśnie, jak ty, 
uda nam się uratować tę dziurę. Uwa® 
żasz. może jeszcze razem z tobą będzie® 
my w lepszych czasach, gdy ludzie lu= 
dziom przestaną kawę w morzu topić, 
może będz:emy dokopywać się do tych 
tam pokładów — mocno stuknął kilo® 
fkiem w ziem ę — do złota, koksującego 
węgla, tam. na poziomie 500.

Krew Janowi uderzyła do głowy, gło® 
śno przełknął ślinę.

Od drzwi wiodących na podszybie 
rozległo się wołanie sygnalisty:

— Pan zawiadowca do telefonu, dy® 
rektor dzwoni!

(Ciąg dalszy nastąpi)

dzieł „Potężnej gromadki" — o- 
perę „Kniaź Igor" Borodina.

A już najczulszą opieką ota­
czają przyjaciele twórczość 
wcześnie zgasłego Modesta Mu- 
sorgskiego, porządkując i wy­
kańczając jego manuskrypty.

Rimski-Korsakow przeinstru- 
mentowuje teraz „Borysa Go­
dunowa" i „Chowańszczyznę", 
Cezar Cui — „Jarmark w So- 
roczyńsku" (przerabiany zresz­
tą później także przez Czerep- 
nioa).

Musorgski nie przechodził 
nigdy systematycznego wy- 
kształcenia muzycznego. Był 
genialnym amatorem. Opętany 
pizez demona muzyki, rzuca 
służbę w pułku, przyjmuje sta­
nowisko małego urzędnika i pi- 
s-.e, piisze... Powodzenia za ży­
cia ani szczęścia jako człowiek 
nie zazna je. Umiera, mając ró­
wno 42 lata.

Modest Musorgski pozostawił 
szereg dzieł, z których najważ­
niejszym jest opera „Borys Go­
dunow" (podług Puszkina). Wy­
stawiona w Moskwie w roku 
1874, nie cieszy się zrazu żad­
nym powodzeniem. Publiczno­
ści nie podoba 6ię ten przydłu­
gi, niezgrabny w formie, intry­
gujący oryginalnością utwór 
muzyczny. Po śmierci kompo­
zytora mistrz orkiestry Rimski- 
Korsakow bierze „Borysa" na 
swój warsztat. Skraca go po­
rządnie, trochę przerabia, wy­
gładza. I następna premiera już 
„chwyta". Dzieło przechodzi 
przez wszystkie większe teatry 
europejskie (w wersji Korsa- 
kowa). Powszechny zachwyt 
wzbudza śmiałość koncepcyj 
muzycznych Musorgskiego, ®ta- 
roruski koloryt jego melodii, 
świeże cerkiewne harmonie, 
odrębna nuta, jakiejś surowej 
grozy. Podziwia się wulkanicz­
ną siłę inwencji kompozytora.

Szczególnie Paryż entuzjaz­
muje się „Borysem". Debussy i 
Ravel korzystają z impulsów' 
idących od Musorgskiego, Do 

ufundowania powodzenia opery 
przyczyni się później fenome­
nalna kreacja Fiodora Szaliapi­
na (w roli tytułowej). Jaskrawy 
realizm, nowoczesny wyraz 
dramatyczny, dosadna charak­
terystyka muzyczna postaci, 
pierwiastki rdzennie narodowe 
— oto cechy zasadnicze „Bory­
sa Godunowa", opery o zapew­
nionym w dziejach muzyki 
miejscu.

Kazimierz Nowowiejski

Zanim uniesie się kurtyna
Już tylko dni dzielą nas od 

największego wydarzenia 
kulturalnego po wojnie, jakim 
będzie wystawienie wspaniałej 

my, stroje i ubiory. Na 300 no­
wych bogatych, wspaniałych 
kostiumów zużyto 2300 me­
trów (!) materiałów i tkanin.

Wielkie płaszczyzny dekoracji leżą na podłodze olbrzy­
miej malarni. Malarze, ściśle 

grafa pokrywają
wredług projektów sceno- 
je farbami

opery Musorgskiego „Borys 
Godunow".

Zanim jednak uniesie się kur­
tyna na wtorkowej premierze 
nie od rzeczy będzie przyjrzeć 
się ostatnim przygotowaniom, 
ostatnim pracom dzielnej zało­
gi opery; ci ludzie, których na 
scenie nie zobaczymy wnoszą 
przecież ogromny wkład swej 
fachowości, wkład wysiłku i 
ciągłej gotowości w spełnianiu 
swych obowiązków. Właśnie ci 
ludzie: maszyniści, ślusarze,
malarze, elektrotechnicy, kraw­
cy, szewcy — cała kadra z wi­
downi... niewidoczna, pracuje 
nad niezwykłą oprawą scenicz­
ną tego potężnego rosyjskiego 
dzieła.

W pracowni krawieckiej 21 
osób przykrawa i szyje kostiu-

Napracowały się, bo napraco­
wały pilne ręce w warsztacie 
krawieckim. Jego kierownik 
Ignacy Swigoń, z zasłużoną du­
mą spogląda na pracowników.

Jakże bogaty, wspaniały, im­
ponujący jest koronacyjny 
płaszcz królewski Borysa Godu­
nowa. Ile w nim pracy, ile 
pięknych, błyszczących kamie­
ni...

Albo w malarnl. 1200 metrów 
płótna pokryto farbami! We­
dług projektów Zygmunta 
Szpingiera powstanie oprawa 
dekoracyjna, zawisną prospek­
ty. (Również i kostiumy przy­
gotowane zostały według pro­
jektów tego cenionego artysty- 
malarza). Stanisław Stefaniak i 
jego czterej pracownicy w po­
ważnym skupieniu nakładają 
kolory na poszczególne frag­
menty wielkiej dekoracji. Ob­
serwowałem na każdym kroku 
powagę tych ludzi. Nie, nie, 
twarze ich wesołe... powagę w 

W modelarni powitają fragine niy plastyczne: pilony, słupy, 
rzeźby, głowice... Modelarze nie narzekają na brak pracy

wykonywaniu swych obowiąz­
ków. Tu nie ma łazikowania, tu 
się pYacuje, „bo Borys Godu­
now musi być pięknie wysta­
wiony".

Idziemy do modelarni. Tu, jak 
grzyby po deszczu, wyrastają 
rzeźby głowice, gzymsy, figu­
ry — nie zliczysz tych wszyst­
kich szczegółów, które potem 
na scenie złożą się na sharmo- 
nizowainą całość dekoracyjną. 
Marian lutkowski czuwa nad 
pracami swych kolegów mode­
larzy i ani przez chwilę nie 
zdradza niepokoju, że „to do 
wtorku musi być gotowe".

Pięć par pracowitych rąk stu­
ka i puka, szyje i klei. Pochy­
leni nad szewskim warsztatem 
nawet na mgnienie oka nie 
podnoszą się rzemieślnicy w 
momencie składania im krótkiej 
wizyty. Wykańczają właśnie o- 
statnie z 70 par butów. A 
Franciszek Krzyżosiak uśmiecha 
się serdecznie i jakby pieścił 
wzrokiem te piękne czerwone, 
różnobarwne cholewy.

„Niestety, do stolarni nieco 
daleko — mówi mi mój cicero­
ne, Franciszek Studnicki, wio-

DO TEATRU!
Wen paradoks sam się 

narzuca: NIECO­
DZIENNY widok zobaczyć 
można CODZIENNIE przed 
kasami poznańskich tea- ■ 
trów. Run na bilety jest ta- i 

ki ogromny, 
m ejsca 
jest 
rii.

że zdobycie ■
w teatrze równe !

wygraniu losu na lote-
9

Wprawdzie teraz w okre­
sie MTP napływ gości 
wzmógł jeszcze frekwencje, 
ale takie widoki jak na za­
mieszczonym tu zdjęciu wi­
dzieliśmy przed Targami i 
widzieć będziemy również 
po ich zakończeniu. i

Rozwój kultury w Polsce 
Ludowej jest dla każdego J 
widoczny. Garną się masy I 
do teatrów, sal koncerto- ; 
wych, muzeów, jak nigdy 
dotąd.

Na marginesie wypada 
nam przypomnieć stalą de­
wizę poznaniaków, dewizę, < 
którą powinniśmy wszyscy 
uważać za obowiązującą: 
W OKRESIE MTP WSZY- 
STKO DLA GOŚCI POZNA­
NIA.

Dlatego wierzymy, że w 
tym wydłużonym szeregu 
przed gmachem poznańskiej 
Opery stoją chyba przyby­
sze targowi. Czy się myli­
my? Chyba nie. (now)

dąc mnie po labiryntach ol­
brzymiego gmachu. Tak, rze­
czywiście, tylekrotinie już wy­
mieniany na 
dzielny stolarz 
ski ze swymi 
strugu, dotąd 
pomieszczenia i gnieździ się na 
jakimś podwórzu na Dąbrow­
skiego. „Ale — mówi mi ope­
rowy cicerone — Murawski i 
jego ludzie to szatany pracy. 
U nich idzie jak po maśle".

Wspaniała królewska koro­
na, zbroje, szable i szyszaki 
misternie wykonane, prawie już 
gotowe czekają na półkach.

Franciszek Kotecki i jego 
dwaij koledzy ślusarze patrzą na 
dzieła swych rąk i widać, cie­
szą się. Udało się wszystko 
znakomicie. Piękna robota.

Idziemy jeszcze na scenę. 
Właśnie dyrektor Bierdiajew 
wpatrzony to w partyturę, to 
w orkiestrę, to znów w arty-

łamach prasy 
Antoni Muraw- 
15 kolegami po 
jeszcze nie ma

stów na scenie, prowadzi mo­
zolne próby.

Ale my wracamy do nich, do 
tych, jak się rzekło z widowni 
niewidocznych.

Oto Jan Szymkowiak, kierow­
nik sceny i jego 16 maszyni­
stów codziennie aż do samej 
premiery markują (na razie), 
planują, typują według uzgod­
nionych projektów ustawienia 
dekoracji. Wszak co wieczór 
trzeba ustawiać dekoracje do 
bieżących przedstawień. I tak 
upływa dzień cały. Przedpołud­
niem głowa pęcznieje od przy­
gotowań do Borysa, a po krót­
kim wypoczynku... ustawiać 
„Sprzedaną narzeczoną".

Jan Ławniczak szykuje wcią­
gi do płócień i dekoracji, Ze­
non Kamiński z kolegami ele­
ktrotechnikami pilnuje świateł 
— ach, ktoby tam ich zliczył 
tych ludzi twardej pracy. Nie 
wolno nam o nich zapomnieć, 
kiedy wygodnie spoczniemy w 
fotelach opery, by zobaczyć 
„Borysa Godunowa".

TAD H. NOWAK

Ale i kobiety mają tej pracy pod dostatkiem. I one walnie 
przyczyniają się do ukończenia prac, ściśle według usta­

lonego harmonogramu
Fot. (4): K. Przychodzki — „Głos Wielkopolski^


